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ADRES REDAKCYI 1 ADMINISTRACYI 
K R A K Ó W  X V . ,  n l .  K a z i m i e r z a  W .  H3 (dom  w łasn y ). T e l e f o n  N r .  4 7 9

W Królestwie Polskiem i Cesarstwie Rosyjskiem:
B i u r o  O .  ( T u g r a .  W a r s z a w a ,  A l e j e  J e r o z o l i i i i H k i e  7 8 .

W yłączn e  za s tę p stw o  i g łó w n y  sk ła d  n a  L w ó w  w  b iu r ze  K . BUO H STABA, u l. K a ro la  L u d w ik a  2 1 . <

— Panno K aziu! Kochani panią do sza leń stw a !...
— Nie uw ierzę, dopóki się nie przekonani, że pan rzeczyw iście z powodu m nie  

dostał się pod k u ra te lę !...



Od Administracyi.

Z n u m e re m  n in ie js z y m  k o ń czy m y  I l -g i  
k w a r t a ł  X V I-go ro k u  n a sz e g o  w y d a w n ic tw a . 
W sz y s tk ic h  n a sz y c h  P. T. P re n u m e ra to ró w  
p ro s im y  te d y  o ry c h łe  n a d s y ła n ie  p rz e d p ła ty  
n a  c za s  d a lszy , a to  c e le m  u n ik n ię c ia  p rz e rw y  
w  r e g u la rn e m  o d b ie ra n iu  p ism a . K to bo w iem  
p r e n u m e r a ty  n ie  n a d e ś le , n a s tę p n e g o  n u m e ru  
ju ż  n ie  o trz y m a .

Do n in ie js z e g o  n u m e ru  d o łą c z a m y  d la  
P. T. P r e n u m e ra to ró w  w  G alicy i c zek i p o c z to ­
w ej K asy  O szczędności c e le m  u ła tw ie n ia  im  
n a d s y ła n ia  p rz e d p ła ty .

P re n u m e r a ta  w  G alicy i, ju ż  w ra z  z p rz e ­
s y łk ą  p o c z to w ą , w y n o s i:

P ó ł r o c z n ie .................................. K or. 4* —
K w a r t a l n i e ............................ „ 2* —

W Królestwie Polskiem i Cesarstwie 
Rosyjskiem p re n u m e ro w a ć  m o ż n a  „B o c ian a“ 
za  p o ś re d n ic tw e m  k a ż d e j k s ię g a rn i ,  lu b  też  
w p ro s t  u  g łó w n e g o  n a sz e g o  z a s tę p c y

Biuro G. U N G R A  w W arsz aw ie
ALEJE JEROZOLIMSKIE 78.

P ó łro czn ie  „ „ „ „ 2 rb s . 50 kop .
K w a rta ln ie  „ „ „ n 1 „ 25 „

N in ie jszem  z a w ia d a m ia m y , iż z a s tę p s tw o  
p is m a  n a sz e g o  n a  Detroit Mich. w Ame­
ryce o d d a liśm y  Księgarni Postępow ej, 
p. J. Kruszyńskiego, 1001 C h e n e s t i p ro ­
sim y  Szan. P re n u m e ra to ró w  z D e tro i t Mich 
o w p ła c a n ie  p r z e d p ła ty  n a  „B o e ia n a “ w p ro s t  
p o d  ty m  a d re s e m .

P re n u m e ra ta  w y n o si w ra z  z p o r te m : 

K w a rta ln ie  . . .  do i. 75 cn ts . 
P ó łro c z n ie  . . . .  1 w 50 „
C a ło ro cz n ie  . . .  3 „ _

Est m odus in rebus.
Syn je d y n y  m ilio n e ra ,
F a b r y k a n ta  w  m ie śc ie  Łodzi,
Ż yje  so b ie  o d p o w ie d n io ,
W zorem  re s z ty  z ło te j m łodzi.

A u to m o b il, k o n ie , k a r ty ,
P i ja ty k i  aż  do r a n k a ,
Swój p a ła c y k , p le n ip o te n t  
I a k to r k a - u t r z y m a n k a .

I rm a  s ły n n a  sw ą  u ro d ą ,
S tra s z n ie  j e s t  w y m a g a ją c a ,
Nie z je  p rz e z  ro k  k o ń - f a w o ry t  
T yle, co t a  w  p ó ł m ie s ią c a !

W ięc m ło d z ie n ie c  w z ią ł n a  k u ra ż  
I k o c h a n c e  sw e j tłu m a c z y ,
Że, ch o ć  on  j ą  c e n i b a rd z o ,
O na — m u s i żyć in a c z e j.

— N asza  f irm a  j e s t  b o g a tą  — 
E k sp lik u je  p a n n ie  Irm ie ,
— J e d n a k  lu d z ie  k r e d y tu ją ,
N ie m n ie , ty lk o  o jc a  firm ie .

— O to  c h o d z i?  — rz e c z e  Irm a .
To z m a r tw ie n ia  n ie  ró b  so b ie !
A byś m ia ł sw ój w ła sn y  k re d y t ,
No, to  j a  c ię  o jcem  zrob ię!...

Chat-Noir.

m

T rad yoya .
G ość: Czy p ań sk i sy n  tak  źle się  uczy, że 

m usisz  go aż k a ra ć ?
O jciec: N ie ! O n je s t  n aw e t c e lu ją c y m ! A le 

u w ażasz , to  ju ż  n a sza  dom ow a tra d y c y a ... Ile ­
k roć , ja k o  dziecko, p rzy n io s łem  św iadec tw o  ze 
szko ły , b ra łem  zaw sze  w  sk ó rę  od m ego  ś. p. 
ojca.

T a k ż e  d z ie n n ik a r z .
— Mój k u zy n  ty lk o  n a  d z ien n ik a rs tw ie  d o ­

ro b ił s ię  m a ją tk u ... R az je d e n  je d y n y  n ap isa ł 
coś, a k a ry e ra  b y ła  z a p e w n io n a !

—  C iekaw y je s te m , co ta k ie g o ?
— O głoszen ie  o m a łż e ń s tw ie !

O d c ią ł s ię .
Ż ona:  S ta ry  n ied o łęg o ! Że też cieb ie  m uszą  

zaw sze  oszukać .
M ąż  (z w estch n ien iem ): T ak, tak ... M asz 

s łu szn o ść!... Z aczęło  s i ę 'o d  c ieb ie!

A h a !
—  G dzież pan  p o zna ł sw ą  n a rz e c z o n ą ?
— W  m iejscu  kąp ie low em ...
— Z ap ew n e  nad  m o rzem ?
— Nie... w  łaz ienkach .

W  są d z ie .
S ędzia :  Z aczep iłeś pan  tą  p an ią  na u licy  

i ch w y ciłe ś  ją  pod b rodę...
O skarżony:  To p rzecież  ch y b a  je s t  zu p e łn ie  

p rzy zw o ite  m iejsce...

W sp raw ie  rozw odow ej s ta n ą ł p rzed  sądem  
p ew ien  o b y w ate l m ia s ta  K rakow a. Ja k o  dow ód 
ty ra ń sk ie g o  obchodzen ia  się  z m a łżo n k ą  p rz y ­
to czy ł ad w o k a t w  sk a rd ze  okoliczność, że p rzez  
trz y  la ta  z rz ęd u  n ie  o dezw ał się  do n iej ani 
słow a.

— D laczegóż pan  ta k  p o stęp o w ałeś  ? — p y ta  
sędzia.

— N ie chcia łem  je j p rz e ry w a ć ! — odpo­
w iada  zag ad n ię ty .

Pon iew aż  o sk a rżo n y  je s t  g łu chon iem ym , s ta ­
w ia p ro k u ra to r  w n iosek  o od roczen ie  ro zp raw y  
i w ezw an ie  znaw cy  rozm ow y n a  m igi, jak o  tłu ­
m acza.

P rzew o d n iczący , zw raca jąc  się  do o sk a rżo ­
nego  :

— Co pan  n a  to  m a do p o w ied zen ia  ?

i i i i e  mirn
(H um oreska).

S łońce, k tó re  ja k b y  zapom niało  sob ie , że to 
dop ie ro  w io sn a  i p raży ło  n a s  p rzez  c a ły  dzień  
sw ym i p rom ien iam i, schow ało  się d y sk re tn ie  
poza  S ik o rn ik iem , k to  m ia ł czas, w y lęg a ł bodaj 
n a  p lan tacy e , a b y  tu ta j użyć  św ieżego  pow ietrza .

Szczególn iej okolica d aw n eg o  D ro b n erio n u  
zap ch an ą  b y ła  do tego  s to p n ia , że n a w e t szpilki 
b y ś  ju ż  n ie pom ieścił. K rak o w ian ie  m ają  je d n a k  
b a rd zo  b u jn ą  fan tazy ę , w y o b raża li sob ie  w ięc, 
że tu  zdrow o i sw obodn ie , zw łaszcza, że m ożna 
zu p e łn ie  darm o  rozkoszow ać się  m u zy k ą , p rz y ­
g ląd ać  flirtow i i ły k a ć  ś lin k ę  n a  w idok  ró żn y ch , 
sm ak o ły k ó w , k tó re  za  sz tach e tam i roznosili zzia­
ja n i i w y fraczen i k e ln e rzy .

W  tłu m ie  p rzech ad za jący ch  się  zna jdow ał 
się  tak że  i p a n  A lfred , u rzęd n ik  po lity czn y  dzie­
w ią te j ra n g i, człow iek , pod  każd y m  w zględem , 
ja k  to  p o w iad a ją , correct... W y szed ł z b iu ra  i d ą ­
ży ł bez  celu , a b y  zab ić  te  k ilk a  k w ad ran só w , 
ja k ie ’ dz ie liły  spóźn io n y  p o d w ieczo rek  od w cze­
snej k o lący  i.

Z ły  b y ł n a  s ieb ie , że on , k to  w ie, czy nie 
p rzy sz ły  n a m ie s tn ik  K ró les tw a  G alicyi i Lodo- 
m e ry i w raz  z W ie lk iem  K sięstw em  K rakow sk iem , 
w  te n  sposób  się  po sp o litu je  m iędzy  sza ry m  tłu ­
m em , n ie s te ty  n a  w ła sn y  au tom ob il, a choćby  
ju ż  pow óz, n ie  by ło  go stać .

T rzeb a  w ięc by ło  u d aw ać  zw y k łeg o  śm ie r­
te ln ik a .

G dy ta k  szed ł zam y ślo n y  n ad  zb liża jącym i 
się  w yb o ram i, u jrza ł p rzed  sobą  o k ilk an aśc ie  
k roków  sw ego  k o legę  ze szko lnej ław y , K aro la ...

N ie lu b ił go  in s ty n k to w n ie , ra z ił bow iem  jeg o  
w y ro b io n y  sm ak  n ieg u s to w n y  u b ió r ko leg i i zb y t 
dono śn y  g łos, trą c ą c y  og rom nie  p row incyą.

U dał w ięc, że  go  n ie  w idzi i w p a trz y ł się 
w  s tro n ę  w p ro st p rzec iw ną .

A le n ie  na w ie le  się  to zdało , gdyż  w tej 
p raw ie  chw ili poczu ł n a  sw em  ram ien iu  c iężką  
rę k ę  i u s ły sz a ł z n an y  g ło s :

— A lfred , ja k  się  m a s z ?
— D z ię k u ję ! — o d p a rł z w idoczną n iech ę ­

cią  z a g ad n ię ty . — Ot, ja k  w id z is z ! A cóż s ły ­
chać z to b ą ?

— Nic sz c z e g ó ln e g o ! P cha  człek  p rzed  s ie ­
b ie  taczk ę  żyw o ta , o ile s ił m u sta rczy  i czeka, 
ry ch ło  K o stu s ia  p rzy tu li go do sw ego  łona... 
W yg lądasz  dosk o n a le  !

— T y  zaś w cale n ie sz c z e g ó ln ie !
— Nic w tem  d z iw n e g o ! Czyż m oże w y g lą ­

dać  inaczej cz łow iek , k tó ry  d op ie ro  o puśc ił m u ry  
w ię z ie n ia !

— W ięz ien ia? ... N ie rozum iem  cię w cale  1
— T ak ! N ajp raw dziw szego  w ięzien ia  w  n ie­

gośc in n y ch  m u rach  św ię tego  M ichała i to  p ra ­
w ie p rzez  dw a m ie s ią c e !

— W ięc  d la teg o  to  n ie  w idziałem  cię ta k  
daw no!... A le d a ru je sz , że cię pożegnam , gdyż 
og rom nie  mi się  sp ieszy .

— J a k to ?  N ie je s te ś  n a w e t c iekaw y  h is to ry i 
sw ego  k o le g i?  A nim  n ie  p rzypuszcza ł, że ta k  
b ra k  ci se rca ... J e d n a k  p raw d a , ty ś  p rzecież 
u rzęd n ik  po lityczny ...

A lfred  sk rzy w ił się , co m iało  oznaczać  uśm iech ,

K aro l, n ie zb ity  w cale  z tro p u , m ów ił dalej sw ym  
tu b a ln y m  g ło se m :

—  A m o żeb y śm y  ta k  w stąp ili g dz ieś  na 
m o re ló w k ę! Z asch ło  m i w  g a rd le . Ot, w stąpm y  
tu ta j...

To rzek łszy , w sk aza ł n a  d aw n y  D rob n erio n  
i n ie  czeka jąc  n aw e t odpow iedzi sk ie ro w a ł tam  
sw e k rok i, c iągnąc  za  so b ą  ko legę .

Z ajęli m ie jsca  w  n a jb a rd z ie j u s tro n n y m  k ą ­
cie, A lfred  ty łe m  do gaw iedzi, K aro l fro n tem , 
lu b ił bow iem  o b se rw o w ać  p rzechodzących .

—  K iedyż zo s tan ie sz  ju ż  raz  ty m  s ta ro s tą ?  — 
p y ta ł K aro l c iekaw ie.

— A lboż ja  to  w iem ?... G dy  n a  m nie p rzy jd z ie  
t u r a !

—  A to  m oże n a s tą p ić ?
— Z a ja k ie ś  d z iesięć  lub  d w an aśc ie  la t. Cóż 

ty  te ra z  p o ra b ia sz ?
— J a k  zw yk le  za jm u ję  się  li te ra tu rą , a po- 

za tem  p o śred n iczę  w  sp rzed aży  dzikich  zw ie­
rzą t. M oże p o trzeb u je sz  ty g ry sa , słon ia , albo  
k ro k o d y la . D osta rczę  ci w n a jlep szy m  g a tu n k u  
i n iżej c en y  fa b ry c z n e j!

— D ziękuję , o b e jd ę  się  bez nich  n a  raz ie ! 
W ięc pow iadasz , żeś n ied aw n o  o puśc ił m ury  
w ięz ie n n e ?

—  T ak ! A le siedz ia łem  tam  n iew in n ie ! Nie 
p o trzeb u ję  z re sz tą  o tem  m ów ić, znasz  m nie 
bow iem  ch y b a  n a  ty le , że  n ie p rzy p u śc isz , bym  
b ęd ąc  zb ro d n ia rzem , p ch a ł się  do to w arzy s tw a  
ludzi uczciw ych... Z re sz tą  z rozum iesz  w szystko , 
g d y  ci opow iem , każ  je d n a k  dać  m orelow ki, bo 
mi ja k o ś  n ied o b rze !

G dy się to  sta ło , K aro l c iąg n ą ł d a le j :



A h a !
Mały S ta ś : A  d laczego  się  ciocia n ie  u b ie ra  

p rzed  lu s tre m ?
Ciocia (od ośm iu  m iesięcy  m ę ż a tk a ) : S kądże  

ci p rzy sz ło  do g łow y  tak ie  p y ta n ie ?
M ały S ta ś :  Bo ciocia w dzia ła  tu rn iu rę  na 

p rzodzie , zam ias t w  t y l e !

Na Zielone Święta.
f lch !  p i jańs tw o , to  pomyłel*
I p rzykrośc i w sz e c h  początek,! ...  
H a j s t e r  s iedział dłużej w knajpie 
W ę wilję Zielonych Św iątek-

I do p ie ro  po  północy  
W ra c a  z pe łną  g łow ą do  dom, 
P o w ie rz a ją c  sw o ję  losy 
P rzep aśc is ty m , krętym sch o d o m .

Gdy os iągną ł t r z e c ią  piętro,
P rzy jść  nią m o żą  do poznania :
B o  m a js t ro w a  umaiła 
T radycyjn ią  drzwi mieszkania.

N aglą chw yta  się gałęzi 
I z aw o ła  z s tra szn ym  rykiem :
„ G w a ł tu !  ratuj mnią, kto może,
Kto je s t  dobrym  kato l ik iem !"

W rz a s k  z su te ren  zw abił  s t ró ża ,
—  Kto tam  d rzą  się ? —  pyta śpiący,
— J a !  — odkrzyknią  biedny m a js te r  — 
Bom...  na d rze w o  wlazł n iechc ący !

Chat-Noir.
COS

M ą d re  p y ta n ie .
—  M oje dzieci, ty lk o  n ie p a trz e ć  n a  ch łop ­

ców  !
—  A ja k  m am y ich k o ch ać? ... P o c iem k u ? ...

—  B ędzie  tem u  m oże ze trz y  m iesiące , ja k  
zna laz łem  się  w  po łożen iu  bez  w yjścia ... P o w ia ­
dam  ci, ani c en tu s ia  p rz y  d uszy !... S tan  to 
z re s z tą  u  m nie ch ron iczny ... O t i dziś je s t  to  
sam o! A le, w raca jm y  do rzeczy . -la i m oja Bie­
d ro n k a ...

— J a k a  B ie d ro n k a ?  — z a p y ta ł zac iekaw iony  
A lfred .

— M oja p rzy jac ió łk a  i k o leża n k a  po p iórze, 
z k tó rą  m iałem  się  ożen ić ! P o n iew aż  ce ra  je j 
b y ła  śn iad ą , a p o n ad to  m iała  p ieg i, nazw ałem  
ją  p o e ty cz n ie  „B ied ro n k ą44. A le k o b ie ta  zm ien n ą  
je s t, ja k  pow iedzia ł, je ś li się n ie  m y lę , ś. p. 
K opern ik ... A m o żeb y  ta k  je szcze  je d n ą  m ore- 
ló w k ę? ... W cale  d o b ra !

P o  p au z ie  rozpoczął znow u:
—  Ja k o ś  m i po te j m orelów ce lżej na se rcu . 

O tóż, ja k  ju ż  zaznaczy łem , ja  i B ied ro n k a  z n a ­
leź liśm y  się  w  po łożen iu  bez w y jśc ia . C hw y­
ta łem  się różn y ch  p rzed s ięb io rs tw , p o d a łem  się 
o k o n cesy ę  na k in em a to g ra f, tra f ik ę  lub  kol- 
le k tu rę  lo te ry jn ą , w szy stk o  n a  nic. P ro s iłem  
m ego  g o sp o d arza  o chw ilow ą pożyczkę , b y  m ódz 
m u z n iej zap łac ić  bodaj część  za leg łego  czy n ­
szu , n ie  chcia ł n a w e t s łu ch ać ! A b y  zapom nieć  
o g a rb a ty m  losie  k u p iłem  sob ie  za o s ta tn ie  trz y  
c e n ty  K u ry e rk a  i zacząłem  stu d y o w ać  b ardzo  
p iln ie  n a jro zm aitsze  w iadom ości. M iędzy innem i 
w y czy ta łem  ta m  o śm iałem  w łam an iu , jak ieg o  
d o k o n an o  w  je d n y m  z dom ów  a ry s to k ra ty c z ­
nych , a n a  ś lad  sp raw có w  n ie  m ożna by ło  
w paść  w  żad en  sposób ... Za w y k ry c ie  ich  w y ­
zn aczo n ą  b y ła  p rem ia  dw a ty s iące  ko ron ... 
Ś w ie tn y  p lan  p rz y sz e d ł m i do g ło w y ! Z ap ew n e  
się  d o m y ś la sz ?

O k o lic z n o ść  ła g o d z ą c a .
Sędzia: C zy m asz ja k ą  oko liczność łag o ­

dzącą  ?
O skarżony: P an ie  sędzio , dziś s ą  m oje im ie­

niny.

L u d z k a  p o k o jó w k a .
Kasia: P ow iadam  ci, m o ja F ra n iu , że ja  ku- 

n iru ję  m oich p ań s tw a , gdzie  ty lk o  m ogę!
Frania: To n ie  ład n ie , m oja K asiu ! P rzecież  

p ań stw o , że się  ta k  w y rażę , są  też  lu d ź m i!...

C zu ły  k o c h a n e k .
Ona: S tra szn e !... Mąż mój w ie w szy stk o ! 

O db ieram  sobie życie !... Cóż ty  n a  to ?
On: J a ? .. .  Z ro zp aczy  po to b ie  w stąp ię  za ­

pew n e  do k la s z to ru !...

W ie r n o p o d d a ń c z e  t łu m a c z e n ie .

P ie rw o ro d n y  sy n  p an u jąc eg o  k sięc ia  w y b ie ra  
się  ze sw ym  n auczyc ie lem  n  p rzech ad zk ę . Po 
d rodze  sp o ty k a ją  s tad o  ow iec, a pedagog , chcąc 
w y zy sk ać  sy tu a c y ę , p y t a :

—  A m oże zechce  m i w asza  k siążęca  m ość 
ła sk aw ie  pow iedzieć, co to  są  za  zw ierzę ta ...

-  To są  ś w in ie ! —  odpow iada  serenissi-
mus.

— W asza k siążęca  m ość m a n a jzu p e łn ie jszą  
r a c y ę ! G d y b y  one zam iast w e łn y  m ia ły  na 
g rzb iec ie  szczeć, b y ły b y  stanow czo  św in iam i, 
św in ie  je d n a k , p o ro s łe  w e łn ą , n azy w a ją  u n as  
o w c a m i!

— N ie!
—  Toć to  tak ie  p ro s te !  N aza ju trz  i;ano m iała  

B ied ro n k a  zg łosić  się  w policyi i o św iadczyć, 
że n ie  m oże ju ż  d łużej żyć p rzy  boku  zb ro d n ia ­
rza , zaw iadam ia  w ięc, że to  ja  je s te m  ty m  w ła­
m yw aczem . Z am y k a ją  m nie n a tu ra ln ie , ona  od­
b ie ra  p rem ię , ja  odw ołu ję  p o p rzed n io  złożone 
zezn an ia  i w y k azu ję  alibi, d o s ta ję  się znów  
n a  w olność  i zaczynam  z B ied ro n k ą  w ieść 
żyw ot bez  tro sk  i k łopo tów ... P o jm u je sz?

— T ak  je s t!
— A le k ro p n ijm y  m orelów ki, to  d o da je  fan- 

tazy i!... O tóż, zap ew n iw szy  sob ie  św iadków , 
k tó rz y  m ieli w y k azać  m oją n iew inność , z ab a ­
w iłem  się  je szcze  teg o  w ieczora , n a  k re d y t n a ­
tu ra ln ie , w  je d n e j jad łoda jn i i w ta jem n iczy łem  
w m ój g en ia ln y  p lan  p rzy jac ie la , S te fana . Na 
p ie rw sze  m e w ezw an ie  m ia ł po sp ieszy ć  i z ło ­
żyć  św iadec tw o  p ra w d z ie ! N aza ju trz , około 
god z in y  d z ies ią te j b y łem  ju ż  w  u lu ... Z „pod T e­
le g ra fu 44, gdz ie  m ilczałem  ja k  zak lę ty , odstaw iono  
m n ie  do sąd u  k a rn e g o  i o ddano  w  o p iek ę  s ę ­
dziem u śledczem u . A le i on  n iew ie le  się  ode- 
m n ie  dow iedzia ł, chc ia łem  zw lec ja k  n a jd łu że j. 
U daw ałem , że  się w ik łam  w zezn an iach , sędz ia  
try u m fo w ał, pew n y , że  zd z ia ła ły  to  tra fn ie  p o ­
staw io n e  p y tan ia . N a tu ra ln ie  sp y ta łe m  tak że , 
k to  m nie zd radz ił. G dy  m i odpow iedziano , że 
m oja w ła sn a  k o ch an k a , p ro s iłem  o in fo rm acyę , 
czy d o stan ie  p rzy rzeczo n ą  n ag ro d ę . O św iad­
czono mi, że p raw d o p o d o b n ie  ju ż  d o sta ła !  O de­
tch n ą łem ... T e raz  m ia ł się  rozpocząć  d ru g i a k t 
kom edy i. M inęło znów  k ilka dni.

Z głosiłem  się  u  sędziego  śledczego  i o św iad ­
czy łem , t e  m ogę w y k azać  sw e alibi,

D o b r e  p o w o n ie n ie .
Adwokat: W  p rzy sz ły m  ty g o d n iu  m am  b ardzo  

c iężką  sp raw ę . M uszę b ro n ić  k łu so w n ik a ...
Sąsiad:  A h a! To zap ew n e  d la teg o  ju ż  p rz e ­

szło od ty g o d n ia  z a la tu je  z k u chn i p ań sk ie j za ­
pach dziczyzny!...

N ie p o r o z u m ie n ie .
P a n n a  Lola b y ła  ta k  n ie u w a ż n ą  podczas lek- 

cyi m uzyk i, iż nauczyc ie l m u s ia ł je j k ilk a k ro ­
tn ie  zw racać  uw agę.

G dy to  n ie pom ogło , r z e c z e :
— B ędę m u s ia ł pom ów ić z m am ą!
A o n a , sp u szcza jąc  oczka i ru m ien iąc  s i ę !
— A leż! J a  n ie  m am  je szcze  sz e sn a s tu  la t :

N a  ś m ie r t e ln e m  ło ż u .
Pani Pawłowa  (z p łaczem  do m ęża): W ięc 

m n ie  ju ż  opuszczasz  i m u s im y  się  roz łączyć  ?...
Pan Paweł (kona jąc): D zięki B ogu!

P r a k ty c z n a ,
(R zecz dzieje  się  u M ichalika).

Autor: N ap isa łem  ju ż  k ilk ad z ies ią t d ram atów ... 
Czy m am  p an i w yliczyć  ich  ty tu ły ?

F acetka:  N ie! R aczej ta n ty e m y , ja k ie  pan  
p o b ra ł od d y rek cy i t e a t r u !...

U s p o k o iła  g o .
P an  S tan is ław  n ie  chce w żad en  sposób  po­

zw olić sw ej p rzy jac ió łce , p a n n ie  Zosi, a b y  po­
zow ała  m alarzow i do o b razu , p rzed s taw ia jąceg o  
p ra b a b k ę  E w ę w ra ju .

O na je d n a k  tłu m aczy  m u  w  te n  sp o só b :
— U spokój się, m ój d ro g i! N iech cię to 

w cale  n ie  żenu je ... Z re sz tą  ja  m ogę ty m czasem  
w ziąć m ask ę  n a  tw a rz !

M o n o lo g  k o k o tk i .
—  D opraw dy , to  b ezcze ln o ść  z jeg o  s tro n y , 

o fiarow yw ać m n ie  uczciw ej d z iew czyn ie , b ran - 
zo le tę ! N a tu ra ln ie , n ie  p rzy ję łam , gdyż  n a  szczę­
ście pozna łam , że k am ien ie  są  fa łszy w e!

— I d op ie ro  dziś się  pan  z tern  z g ła sz a ?  — 
zapy ta ł.

— T ak  je s t — od p arłem . — M am n iezb ity  
dow ód sw ej n iew inności, w spom inam  zaś o nim  
dziś dop iero , w y padk i bow iem  z dni o sta tn ich  
sp ad ły  n a  m nie ta k  n iesp o d z ian ie , iż po p ro s tu  
w y trą c iły  m nie z rów now ag i um ysłow ej.

P o d a łem  sęd z iem u  a d re s  S te fana .
Z badam y  tą  sp ra w ę  z a raz  d z iś ! —  z a ­

k o n k lu d o w ał k a p ła n  T em idy , a  ja  pożegnałem  
go p e łe n  d ob re j m yśli i p raw ie  w eso ło  p o d ąży ­
łem  do sw ej celi.

N a d rug i dz ień  ra n o  w ezw ano  m nie znow u 
p rzed  oblicze sędz iego  śledczego .

W szed łem  do b iu ra , u śm iech n ię ty , sędzia  
u śm iech a ł się  tak że , a le  ja k o ś  inaczej.

— No, m ój p an ie  — rz e k ł po chw ili — b a ­
da liśm y  d o k ład n ie  p ań sk ie  alibi, n ie s te ty  je d n a k , 
pod w sk azan y m  ad re sem  n ie  znalez iono  ża ­
d n eg o  S te fan a . W y p ro w ad z ił się  p rzed  k ilku  
dn iam i i n ie p o zo staw ił sw ego  a d re su ... F a ta ln y  
zb ieg  okoliczności... N ie p ra w d a ż ?

Z b a ran ia łem  do re sz ty , sędz ia  zaś  rzek ł, 
zw raca jąc  się  do w o ź n e g o :

—  P ilnow ać  d o b rze  teg o  p ta s z k a !  To nie 
ty lk o  w łam yw acz, a le  i n ieb ez p ieczn y  o s z u s t !

G dym  się  zn a laz ł w  sw ej celi, zaczą łem  ro z ­
m y ś lan ia , a  p rzy sz ło ść  p rzed s taw iła  m i się  w  n a j­
cza rn ie jszy ch  k o lo ra c h ! A w szy stk o  ta k  się  p ię ­
k n ie  s k ła d a ło ! I cóż się  te ra z  s ta n ie , je ś li S te ­
fan  się n ie  z n a jd z ie? ... On jed en  b ęd z ie  m ógł 
w y k azać  m oje alibi i n iew inność . Z n im  sp ęd z i­
łem  p rzec ież  te n  dzień , w  k tó ry m  popełn iono  
z b ro d n ię !...

Je ś li zaś to  się n ie  u d a , p o zo sta je  je d n a  je -



U r z ę d o w e  p o u c z e n ie .
P o w y d an iu  w y ro k u  zw raca  się  p an  rad ca  

do o sk a rż o n e g o :
—  Z osta liśc ie  w ięc sk azan i n a  trz y  m iesiące  

w ięz ien ia  !... P rz y s łu g u je  w am  w p raw d zie  p raw o  
ap e lacy i, jeśli uw ażac ie , że  zo sta liśc ie  w y ro k iem  
p o k rzy w d zen i, a le  to  w am  pow iadam , że  n a  to 
szk o d a  czasu  i a tła su , bo w  w yższej in s tan cy i 
w y m ie rzą  w am  k a rę  dw a ra z y  ta k  w ie lką , a  po­
n ad to  b ęd z iec ie  m usie li zap łac ić  k o sz ta  ro zp raw y ... 
Z re sz tą  ( z w r a c a j ą c  s i ę  d o  p i s a r z  a)... p isz 
p a n : O sk arżo n eg o  pouczono  w  sposób  w łaśc iw y  
o p rzy s łu g u jąc em  m u p raw ie  re k u rs u , ośw iadcza 
je d n a k , że k a rę  p rzy jm u je ...

T a k ż e  p o je d y n e k .
Ona: J e s te m  teg o  zd an ia , że p ań stw o  nie 

pow inno  stanow czo  c ie rp ieć  p o jed y n k u . T aka  
w a lk a  m usi b y ć  k a ra n ą  b a rd zo  su row o .

On: Ma p an i z u p e łn ą  s łu szn o ść ! P oczątek  
p o w inno  zrob ić  zn ie s ien ie  m ałżeń stw a ... C zem że 
bow iem  ono je s t  in n em , ja k  n ie w a lk ą  dw ojga, 
czyli p o je d y n k ie m ? ...

P r z y  s k r z y n c e  p o c z to w e j .
Panna K azia  (rzu ca jąc  lis t do sk rz y n k i) : No, 

c iek aw am , ja k  się  p ocz ta  s p is z e !... P osy łam  
lis tow n ie  m em u  n a rzeczo n em u  ty s iąc  ca łusów , 
sąd zę , że  on  p o w in ien  się  z rew an żo w ać  i o d e ­
s łać  m i... bodaj s to  k o ro n ! W  p rzec iw n y m  raz ie  
pow iem , że poczta  je s t  do n iczego!

E n fa n t  te r r ib le .

M ały O leś, ch łopczyk  n ad  w iek  rozw in ię ty , 
w y b ra ł się  n a  sp a c e r  z s io s trą  i je j n a rzeczo ­
nym . P rze szk ad za ł im  je d n a k  c iąg le  sw em i p y ­
tan iam i.

— O le s iu ! M ógłbyś ra z  p r z e s ta ć ! — rzecze  
s io stra . — T w oje g łu p ie  p y ta n ia  ju ż  m n ie  zn u ­
dziły .

— Je ś li ta k  się  ze m n ą  obchodzisz —  O leś 
je j n a  to  — to  ja  pow iem  tw o jem u  n a rzeczo ­
n em u , że nosisz  ob ie  m oje p iłk i gum ow e...

Trafna dyagnoza.
D w óch le k a r z y  w  P ip id ó w ce ,
D w óch le k a r z y  — to  d o ść  dużo ,
A o b y d w a j z p o św ię c e n ie m  
Z d ro w o tn o śc i m ia s ta  służą .

J e d e n  z n ic h  — to  e le u te ry k ,
D ru g i zaś  h o łd u je  w in k u ,
S iedzi w  k n a jp ie  p rz y  sz k la n e c z c e  
I n ie  m y ś li o sp o c z y n k u .

W d z ie ń  j e s t  le k a r z - e le u te ry k  
Na u s łu g a c h  sw e g o  m ia s ta ,
W iedzą  te ż , g d z ie  p i ja k  .s iedz i 
W n o cy , g d y  ju ż  je d e n a s ta .

Z eszłe j n o c y  s ię  z d a rz y ło  
(Co i in d z ie j n ie r a z  b y w a ),
Że k o m in ia r z  z a c h o ro w a ł,
Bo sp ił m o c  z im n e g o  p iw a .

T rzeźw y  le k a r z  g d z ie ś  w y je c h a ł,
By r a to w a ć  w ięc  b ie d a k a ,
P ro s to  z k n a jp y  n ie trz e ź w e g o  
Z aw ezw an o  d o ń  p ija k a .

P rz y w le c z o n o  e sk u la p a ,
K tó ry , k ln ą c  ic h  w sz y s tk ic h  w  d u ch u , 
Z b a d a ł j e d n a k  k o m in ia r z a  
I p o m a c a ł g o  po  b rz u c h u .

P o te m  r z e k ł  z p i ja c k ą  c z k a w k ą :
„H up! o d w a g i '. . .  J a  w  ty m  w zg lęd z ie  
Mam p ra k ty k ę ! . . .  h u p !  z a ręczam !...
W d z ie s ię ć  m in u t  d z ie c k o  b ę d z ie !“..,

Chat-Noir.

F ata ln e  om yłk i druk u
Z  kroniki: P a n n a  M ania zb ie ra ła  p rzez  ca ły  

dzień  z p ośw ięcen iem  g a tk i  d la  ubogich .

Z  podręcznika: M iejsce, gdzie  ży ją  n a jro z ­
m aitsze  dzik ie  zw ie rzę ta , n azy w a  się  og rodem  
teo log icznym .

Z  biuletynu: Od k ilku  no cy  cierp i d o sto jny  
p a c y e n t na b ezżen n o ść .

Z  przebiegu zgrom adzenia: K an d y d a ta  t r a k ­
tow ali w y b o rcy  z b y t o b caso w o .

N adesłane: W szystk im  m ym  p acy en to m  za­
sy łam  se rd eczn e  ży czen ia  N ow ego R a k a .

Dr. Operacki.
B ■ ■

P r z e d  p ó jś c ie m  n a  s łu ż b ę .
(Sielanka).

M a tka : A pam ię ta j, có ru ś , b y ś p rzy p ad k iem  
n ie  zgodziła  się  n a  s łu żb ę  do jak ieg o  k aw a le ra , 
k tó ry  sam  m ie s z k a !

C órka: N ie m a tu s iu !  J a  p o szu k am  tak ich  
dw u , k tó rz y  razem  m ieszk a ją !,,.

P r z e z  t e le f o n .
—  H a llo h !
— H alloh...
—  C zy p a n n a  Z osia je s t  w d o m u ?
—  J e s t ,  p ro szę  p a n a ! A le je szcze  n ie  w s ta ła  !
— W  tak im  raz ie  d o sk o n a le  ! Z araz  tam  idę  !

d y n a  d ro g a  w yjśc ia . M oja d ro g a  B ied ro n k a  m usi 
m nie w y ra to w a ć  i odw o łać  sw e zezn an ia . Pal 
d y ab li ow e dw a ty s iące  k o ro n , o b e jd ę  się  bez 
n ich , a  w o lność  m uszę  o d zy sk ać !

W  te j m iłej n adz ie i zasn ą łem .
I lep ie j b y ło b y , g d y b y m  się  b y ł w cale  n ie 

o b u d z ił!... B ied ro n k a , m oja d ro g a , poczciw a n a ­
rzeczo n a  n ie  zg łasza ła  się  w cale , p e w n y  by łem , 
że c h y b a  ch o ru je , a lbo  m oże n a w e t i u m a rła  1...

B o ż e ! Ile  ja  p rzez  te n  czas w y cie rp ia łem , 
teg o  n ik t p o jąć  n ie  zdo ła ! Z tę sk n o ty  za w ol­
n o śc ią  ch u d łem  z k ażd y m  d n iem  coraz  b ard z ie j.

W reszc ie  dow iedzia łem  się , że  ro z p ra w a  m oja 
p rz e d  p rzy s ięg ły m i ro z p isa n ą  zo s ta ła  n a  n a jb liż ­
szy  ty d z ień .

N ie p rzy sz ło  je d n a k  do n ie j, gdyż  n a  dw a 
dni p rz e d te m  w y k ry to  u  p ew nego  h a n d la rz a  s ta ­
rzy zn y  część  sk rad z io n y ch  w ów czas p rzed m io ­
tów  i po n itce  dosz ła  po lieya do k łę b k a , to je s t  
d o s ta ła  w sw e rę c e  p raw d ziw y ch  sp raw có w  w ła ­
m an ia , a ja  o d zy sk a łem  w olność  u p rag n io n ą .

N a tu ra ln ie  po b ieg łem  n a jp ie rw  do sw ego  
m ieszk an ia , m yśląc  po d ro d ze , co też  p o rab ia  
m oja m ała . P ew n ie  za lew a  się  g d z ieś  go rzk iem i 
łzam i z tę s k n o ty  za  m ną... A ch, ta k  m i sm u tn o , 
że  d o p raw d y , m uszę  k ro p n ą ć  je szcze  k ie liszek , 
a le  ju ż  n ie  m orelów k i, a le  z ie lonej, go rzk iej... 
K e ln e r! ... D w ie g o rzk ie , a le  w ięk sze ! ...

Z nalaz łem  się  w reszc ie  w dom u, w  k tó ry m  
m ieszk a łem  z B ied ro n k ą . P rzesz ło  dw a m iesiące  
m in ę ły  od  chw ili, gdym  s tąd  w y szed ł po raz  
o s ta tn i, n ic  też  dziw nego , że s tró ż k a  n ie  poznała  
m nie i z a p y ta ła  p o d e jrz liw ie :

—  A d o k ąd  to ?
— Do sw ego  m ie sz k a n ia !

— Do czeg o ? ... A ! T o p an  li te r a ta ? . . .  H o! 
h o ! P a ń sk ie  m ieszk an ie  ju ż  daw no  w y n a ję te  
kom u in n em u  !

— W y n a ję te ? ...  A ta  p an ien k a , k tó ra  ze 
m ną  m ie sz k a ła ?

— A lbo ja  w iem , co się  z n ią  d z ie je ?
— M oże u m a r ła ?
— S k ąd żeb y  z n o w u ! W y p ro w ad z iła  się  gdzieś , 

a le  n a  w y jezd n em  zo staw iła  do p a n a  l i s t !
D rżącą  rę k ą  ro ze rw a łem  k o p e rtę  i czy ta łem , 

co n a s tę p u je :

„Mój D ro g i!
D onoszę Ci n in ie jszem , że pod ję łam  dziś w y ­

zn aczo n ą  za w sk azan ie  w łam y w acza  n ag ro d ę , 
za k tó rą  Ci se rd eczn ie  d z ięku ję . P on iew aż  je s te m  
o so b ą  hon o ro w ą, k tó ra  n ie  p o tra fiłab y  żyć pod  
je d n y m  d achem  z cz łow iek iem , k tó ry  s iedz ia ł 
w k ry m in a le , idę  w  św ia t. S e rce  n ie  s łu g a , n ie  
zna , co to  p an y , n ie  da się  okuć p rzem ocą  w  k a j­
d an y ... Że zaś n a g ro d a  w  kw ocie  dw u ty s ięcy  
k o ro n  sp a d ła  mi, ja k  z n ieb a  i s tan o w i m ały  
w p raw d zie , a le  zaw sze  p e w n y  k ap ita lik , zd ecy ­
d ow ałam  się p o ślu b ić  S te fan a , k tó ry  w  czasie  
T w ej n ieo b ecn o śc i p o c iesza ł m nie , poczciw y, ja k  
m ógł. N ie g n iew aj się  n a  m nie , m ój d rog i, ju ż  
s ię  n ig d y  n ie  sp o tk am y , gdyż  w y jeżdżam y  zaraz  
po ś lu b ie  do A m eryki.

Z aw sze k o ch a jąca  Cię

B iedronka* .

— No, cóż ty  n a  t o ?  — z a p y ta ł K arol.
—  B ie d a k u ! — o d pow iedz ia ł A lfred  z u czu ­

ciem . — A to ś  się  d a ł z łapać!
— P rzy zn asz  Łchyba , że  k o m b in acy a  by ła

w sp an ia ła ! A ch te  k o b ie ty !... D w a m iesiące  
w ięz ien ia  n iew in n ie , bez  prem ii, p rzy jac ie la  i n a ­
rzeczone j, to  zgodzisz się  chyba , że  m ożna się  
w ściec! I znów  zaczy n a  się ta  sama: sza rzy zn a  
życia , co p rzed tem !... K e ln e r!  Je szcze  dw ie m o­
re ló w k i!... A m oże po ży czy łb y ś m i, A lfredzie , 
dw adz ieśc ia  k o ro n  ? O ddam , g d y  się d o ro b ię !...

Cóż by ło  rob ić  ?... A lfred  ta k  b y ł w zru szo n y  
opow iadan iam i, z re sz tą  K aro l ta k  g ło śno  k rz y ­
czał, że bez w ah an ia  w y ją ł ż ą d a n ą  k w o tę , w rę ­
czy ł ją  k o ledze , w y ró w n a ł ra c h u n e k  i zn ik n ą ł 
w tłu m ie , o b lęg a jący m  ciąg le  D ro b n e rio n  i w ch ła ­
n ia jący m  w s ieb ie  d u szn e  p o w ie trze  i skoczne 
to n y  w alca  z „W eso łe j w dów ki*...



W z ią ł  d o s ło w n ie .
L e k a r z : P rzed ew szy s tk iem  rad zę  p a n u  u n i­

kać  k o b ie t !
P acyent: D o sk o n a le ! ... Z araz  ju tro  w noszę  

po d an ie  o ro z w ó d !

D o ś w ia d c z o n a .
Ojciec: C o? ... P o ca ło w ał c ię ? ... Czy w idzia­

ła ś  ju ż  p o d o b n ą  bezczelność ...
Córka : N ie, ta tu s iu  !... N ie w idzia łam  ! Z aw sze 

się to  dz ia ło  pociem ku .

A h a !
— Czy w ie sz? ... K aro l o św iadczy ł się  o m oją 

r ę k ę !
—  A w id z is z !... O strzeg a łam  cię zaw sze 

p rzed  n im  !

N ie p o r o z u m ie n ie .
O n:  C oby p an i pow iedzia ła , g d y b y m  tak  

o fia ro w ał jej m ą r ę k ę ?
O n a : D zięku ję  p an u  !... O bejdę  się , m am  p rz e ­

cież sw oje w ła sn e  r ę c e !

N ie s łu s z n e  p o d e jr z e n ie .
Ż o n a : Z daje  m i się, że ty  f lir tu je sz  z naszą  

poko jów ką...
M ą ż:  Co też  m ów isz? ,.. P rzec ież  ona  b rz y d ­

szą  je s t  od c ie b ie !

W y  t ł  u 11 u iczy ł.
Ona (p ła c z ą c ) : D op iero  ro k , ja k  się  p o b ra ­

liśm y , a  ju ż  m n ie  o szu k u je sz !... A o b iecy w ałeś 
m i, że dochow asz  mi n a  w iek i w ie rn o ś c i!

On: T ak ! ... Z daje  m i się  też , że to  ju ż  cała  
w ieczność, o dkąd  się  p o b ra l iś m y !

Małe dzieci —  nie k łam ią.
M ała A n d z ia  m a  p ię ć  la te k ,
D ziecko  d o sy ć  ro z p ie sz c z o n e ,
W ięc d la  sw o je j je d y n a c z k i  
O jciec s a m  w y sz u k a ł bonę .

Ł ącząc  z a ś  p rz y je m n e  z m iłem ,
Co w sz a k  z b ro d n ią  n ie  j e s t  ż a d n ą , 
P o s ta r a ł  s ię  d o b ry  ta to ,
P rz y z n a ć  t r z a  — o b o n ę  ła d n ą .

P a n n a  F ra n ia ,  j a k  to  w id ać ,
J e s t  z le p s z e g o  t r o c h ę  s ta n u ,
P o d o b a  s ię  A ndzi, p a n i,
A n a jle p ie j  c h y b a  — p a n u .

A le A n d z ia  p rz e d e w s z y s tk ie m  
J e s t  sw ą  b o n ą  z a c h w y c o n a ,
I c h ce  w sz y s tk o  m ó w ić , ro b ić ,
J a k  j e j  u k o c h a n a  b o n a .

— W iesz m a m u s iu !  — m ó w i m a tc e , 
P rz y n a g la n a  do w s ta w a n ia  —
B ędę g rz e c z n ie  s ię  u b ie ra ć ,
A k u ra t ,  j a k  p a n n a  F ra n ia .

P rz y  o b ied z ie , n a  sp a c e rz e ,
W szy s tk o  ro b ić  ch ce  t a k  sam o , 
„ A k u ra t, j a k  p a n n a  F ra n ia ,
P ra w d a  t a t o ?  p r a w d a  m a m o ? ! “

Raz u k r y ł a  s ię  g d z ie ś  A ndzia ,
W ięc s z u k a ją  j e j  p o  d o m u ,
A le, g d z ie  d z ie c in a  w la z ła ,
A ni n a  m y ś l p rz y sz ło  k o m u !

W reszc ie  s ły c h a ć  g ło s ik  A ndzi,
Gdy d o ść  m ia ła  u k r y w a n ia :
— J e s te m  w łó ż k u  u  ta tu s ia ,
A k u ra t,  j a k  p a n n a  F ra n ia ! ...

Chat-Noir.
• • •

Moja S u ra , to  je s t  p raw d z iw ie '"n ieb iań sk a  
k u b ita ... W arto  po słu ch ać , ja k  ona  grzm i, gdy  
późno  w rócę  do dom u...

o  G

M yszczyzna p ra c u je  n a  k aw a łek  ch leb a  ren - 
kam i lub  g łow ą, k u b ita  ca łk iem  czym  in n y m !...

o o
D ziw ne są  te  k u b i ty ! U birajom  si, rob iom  

tu a le ty , a to  w szy stk o  d la teg i, ab y  p o ty m  k łaść  
się  ino w  k o s z u l i!

O O

Je z d e m  n iep rze jed n an y m  w rog iem  m a łżeń ­
s tw a !  A wi p ań stw o , k to  m nie n im  z ro b ia ł? ... 
M oja ż o n a !

G G

W  m iłoszczy , gdzie  k u żd a  m in u ta  je s t  d rogą , 
n ie  n a leż y  si z a s ta n a w ia c z !

G G

Dziń śm ierc i m oże sob i człow iek  czasem  w y ­
szu k ać , a le  co si tyczy  u ro d zen ia , to je s t  k u żd y  
z n a s  o d d an y  n a  ła sk ę  losu .

G G

D w a adw okac i od  dw u p rzec iw n y ch  s tro n  
to  są , ja k  dw ie po łów ki nożyczek . J e d e n  d ru ­
g iem u  nic n ie  zroh i, a le  b iad a  tem u , k to  się 
m iędzy  nich  do stan ie .

G G

Mój n o w y  b u c h a lte r  p o trzeb u je  być  coraz 
bard z ie j to w a rz y s k i! W czoraj z iew ał ju ż  razem  
z ko legam i w  b iu rze !

G G

K u b ita  p rzez  le tk ie  p ro w ad zen ie  zb ira  sobi 
n ie raz  c iężk ie  hopy .

G G

D aw nij k o ch a li ludzie  bez ca łe  życie , dziś 
k u żd y  je s t  k o n te n tn y , je ś li się  m oże za ła tw ić  
z m iłośc ią  w  k ilk a  m inu t.

G G

K to sobi b ie rze  za żonę w dow ę, to tak  
sam o, ja k b y  po in n y m  o g ry za ł re sz tk i.

G G

G dy k u b ita  je s t  cho ra , w zyw a p rzy jac ió łk ę , 
g d y  zd ro w a, p rzy jac ie la .

G G

S erce  k u b ity  z p ó łśw ia tk a  to  ta k , jak  tr a m ­
w aj. D la k u żd eg o  znajdz ie  się  jeszcze  m ijsce.

G G

K iedy  w idzę z g ra b n y  b uc ik  k u b ity , to  za ­
raz  ch c ia łb y m  zobaczyć  i pończoszkę , po tym  
podw iązkę , a p o ty m  i ta k  dalij.

G G

W szy s tk o  w m iłoszczy  m oże si pow tórzyć , 
ino  p irszy  ca łu s  n ie  p o w ta rza  si n igdy!

G G G
G G 

G

List panny s łu żące j  do pana .
W ielm o żn y  i k o c h a n y  P a n ie !
P iszę  do  P a n a  l i s t  z K ry n icy ,
A P a n  n ie c h  z a ra z  m i o d p isze ,
R ozum ie  s ię  — że w  ta je m n ic y !

D onoszę w ięc , że n a sz a  p a n i 
Tą w o d ę  c ią g le  p i je  z ź ró d ła ,
Lecz p rz y  te m , że s ię  t a k  w y ra ż ę ,
To je s z c z e  b a rd z ie j  p a n i  sc h u d ła .

J a  za to  c o ra z  tę ż sz a  w  so b ie ,
P rz y ty ła m  w  p a s ie  te ż  p o rz ą d n ie .
A z re s z tą , k ie d y  p rz y j ed z ie m y ,
To p a n  to  so b ie  sa m  o g lą d n ie !

P a n i s ię  k ą p ie  za  p ie n ią d z e ,
A j a  ju ż  p o  n ie j  n a  d a rm o e h ę ,
L asy  w  K ry n ic y  ś l ic z n ie  p a c h n ą ,
G ó ra le  ty lk o  ś m ie rd z ą  t ro c h ę .

Lecz n ie c h  s ię  o to  P a n  n ie  t r a p i ,
Bo z a to  ś lic zn e  j e s t  p o w ie trz e ,
A n im  w ró c im y  do K ra k o w a  
J a  z ty c h  g ó ra ló w  się  w y w ie trz ę !

To n a r ó d  b a rd z o  j e s t  d z iw aczn y ,
C iąg le  b y  je d l i  ow cze  s e rk i,
K oszu le  m a ją  t a k i e  g ru b e ,
J a k  u n a s  — n a  t e n  p rz y k ła d  — ś c ie rk i .

W ięc cóż tu  j e s t  t a k  p r z y je m n e g o ?
Czy te  n a  łą k a c h  k ro w ie  ł a jn a ?
Że ra z  s ię  z ty łu  u w a la ła m  
A ja  do te g o  n ie  z w y c z a jn a !

W ięc n ie c h  n a s  P an  r a z  s t ą d  za b ie rz e ,
Bo t a  K ry n ic a  ju ż  m n ie  złośc i,
A n ie c h  P a n  p isze  post restante,
Bo s z k o d a  m o ic h  l ą t  m ło d o śc i!...

Chat-Noir.

M o d n e  m a łż e ń s tw o .
Teściowa: B ójcie s ię  B o g a ! Z aledw ie  rok , 

ja k  s ię  po b ra liśc ie  i ju ż  m ów icie o rozw odzie  ?...
M ą ż: T ak , bo późn ie j ta k  się  do sieb ie  m ożna 

przyzw ycza ić , że  tru d n o  m ów ić o ro z w o d z ie !...

D y a g n o z a .
Do d o k to ra  X. p rzychodzi je d n a  z a r ty s te k  

d ram a ty czn y ch  i sk a rż y  się , że j ą  boli noga.
— N ie w iem  z czego  —  po w iad a  m iędzy  

innem i — ale  boli m n ie  po rząd n ie .
— A m oże pan i z ro b iła  ja k i fa łszy w y  k ro k  ? — 

p y ta  lekarz .
— J a k to ?  I od teg o  m ia łab y  n o g a  b o leć? ...

N iech  m nie... je ś li to  n iep raw d a!
R y n ek , godzina  m nie jw ięcej ósm a.
Do je d n e g o  z e k sp re só w , s to jący ch  ko ło  Ha- 

w ełk i, zb liża  się  ja k iś  jeg o m o ść , dźw iga jący  coś 
pod  p e le ry n ą ... K iw a n a ń  i odchodzi do n a jb liż ­
szej b ram y , d o k ąd  sp ieszy  za n im  e k sp re s .

Na m iejscu  w y w iązu je  się  m iędzy  obydw om a 
n a s tę p u ją c y  d y a lo g :

— W idzisz  tu ta j teg o  k o ta ?
— A w idzę, p ro szę  ła sk i p a n a !
— O tóż, w eźm iecie  go  i zan ie siec ie  do m o­

je j żony , p rz y  u licy  K o łłą ta ja ... P ow iecie , żeście  
go z łapa li... O trzym acie  od n iej p ięć k o ro n  z n a ­
leźnego , z teg o  je d n ą  k o ro n ę  za trzy m ac ie  sob ie , 
a c z te ry  p rzy n ies ie c ie  mi do H aw ełk i... Je ś li 
m n ie zd radzic ie , po łam ię  w am  kości, je ś li się 
ud a , b ęd z iem y  tak i in te re s  rob ić  co ty d z ie ń !...

Dwa ślepych, s to jący ch  obok  sieb ie  podczas 
o d p u s tu  n a  S ka łce , p row adzi ze so b ą  rozm ow ę.

—  H ę!... Czy znasz  teg o  jeg o m o śc ia , k tó ry  
p rzed  chw ilą  rzuc ił ci dw adzieśc ia  h a le rz y  do 
k ap e lu sza  ?

— N ie !... Widzą  go po raz  p ie r w s z y !



— Nie pojmuję, mój panie, jak można 
w  czasie takiego upału okazywać tak zimny 
tem peram ent!

— Jak t o ? . . .  Nie poznaje mnie p a n i? . . .  
Nie przypom ina sobie pani tych kilku chwil 
przyjemnych, jakie przedwczoraj razem spę­
dziliśm y?. ..

— Przedw czoraj?... Być m oże... A o któ­
rej to było godzinie?

— Prosił mnie pan W ładysław, abym po 
powrocie do zakładu w stąpiła z nim do re- 
stauracyi na w in o . . .  Ale niem a g łup ich ! 
Mama mówiła mi na wyjezdnem , że takie 
in teresy  zaczynają się winem, a kończą zwykle 
m lek iem !

— Czy s ły sz a łe ś? ... Pani Lola rozwodzi 
się ze swym  mężem.

— Mój Boże! Ten człowiek miał zawsze 
szczęście w  życiu!



— Już godzinę prawie łazi za mną i nie 
może się zdobyć na zaczepkę. . .  Widocznie 
uważa mnie za uczciwą kobietę.

— Ładna sp raw ied liw ość!... Powiadam 
ci, Zośka, cały miesiąc prosił mnie nasz go­
spodarz klasy o rendez-vous, a gdy to na nic 
się nie zdało, ze zemsty dał mi poprawkę 
z g re k i! . . .

— A coby pani powiedziała, gdybym tak 
nagle wyskoczył z wody i pocałował panią?

— Mój Boże. . .  Tego przecież nie mogę 
z góry wiedzieć!

— Powiedziała mi jedna z przyjaciółek, 
że ożeniłeś się ze m ną tylko dla mych pie­
niędzy . . .

— Co też m ó w isz? ... Przecież pieniądze 
wzięli zaraz po ślubie moi w ierzyciele!



Ferdek Eleuteryk.
S ianow ne  W y b o rc ę !

Ju ż  ino  d w a  ty g o d n ie  dziełom  nos od czasu , 
k ie d y  m acie  razem  z n ieboszczykam i, ja k o  je ­
d en  m onż p rz y  u rn ie  b y ć  s ta jo n cy  i g ło sy  sw ym u 
w y b rań co w i oddajoncy ... D w a ty g o d n ie , to  sp o ry  
k aw o ł czasu , jo  sie  ta  je d n a k  w ole posp ieszyć  
i ju ż  dzisioj puszczom  fa rb ę , czyli chce w as z mo- 
jo m  k ry d o m  p o le tycznom  być zaznajam iajoncy .

K an d ed u je  do se jm u  k ra jow ygo , a le  n ie  p rz y ­
zna je  sie do żodnygo  s tro n n ic tw a . Jezd em  dziki, 
z k u żd y g o  p ro g ram u  w y b ro łem  to , co uw ażo- 
w ołem  za  n a jlep sze .

Z g ó ry  sie  zastrzeg o m , że je zd e m  zd ek la ro ­
w anym  zw olenn ik iem  le fo rm y  w yborczy j i to 
tak ij, k tó ra b y  i b rzan o m  da ła  p ew n e  p raw a  
o b y w ate lsk ie . S koro  one zao p a tru jo m  k ra j w  n o ­
w ych  o b y w ate li, n iech  ty ż  bedom  pod kużdy in  
w zg lendem  z d rugom  pciom  zró w n an e .

O biecołem  im , że  b ęd ę  sie  o to  s ta ro ł, one 
naw zajem  zobow ionza ły  sie  m n ie  pop irać . K użda 
z b rz a n  b ie rze  n a  s ieb ie  je d n y g o  ch łopa , nie- 
c h tó re  p iln ijsze  n a w e t po  k i lk u !...

K to  jezd em , n ie  p o trzeb u je  być  m ów ioncy , 
an i sie  chw aloncy , co d o tond  z ro b iu łem . C hyba 
zno m n ie  k u żd y  z C zy te ln ików  i k u żd a  z C zy­
te ln iczek , k tó ra  m oże być  p rzy  nadzie i, że sie 
n a  m n ie  n ie  zaw iedzie .

W praw dzie  te ro z  n a s ta ła  m oda, że  im  w ien- 
k szy  p o le ty k , to ty m  czenścij zm inio  sw e za- 
p a try w an io , jo  w om  pow iem , że do b an i z ta - 
k iem i z a sa d a m i! T rzym ojm y  sie  jed n y g o , w ted y  
dop iro  bedzie  dobrze.

T akże  b rac ia  m ojżeszow yj w a lu ty  m ogom  
być pew ni, że o n ich  n ig d y  n ie  b ed e  zapom i- 
n a jo n cy , bo w iem , ile im  n asz  k ra j je s t  w in ie n ! 
G d y b y  n ie  on i, czy  m ie lib y śm y  h an d e l i p rz e ­
m y s ł?  K to pożyczo łby  h o p ó w ?  K to hand low o ł 
s ta re m i z p rzep ro szy n iem  p o rtk am i ? D ość w sp o ­
m nieć tak ie  nazw iska , ja k  A ron  G ajer, H irsz- 
p run g o w o , S iapsia , B azys, a k u ż d y  p rzyzno , że 
zrośli s ie  oni ju ż  z nam i i że pow inn iśm y  im 
oddać , co się  im  należy .

L otygo jezdem  zdan io , że im w iencyj gud ła- 
jó w  bedzie  w sejm ie, tym  te n  sejm  bedzie  wa- 
lo rn ijszy , rozłazi sie  ino o to , a b y  sie  oni o św iad­
czyli, co m yślom  o w yborczy j k ie łb asie .

J e s t  ona  w praw dzie  tre fn o , a le  bez  nij n ie 
obeńdom  sie  żodne  w y b o ry .

Jeże li ży d y  zdecydu jo in  sie  p ie len g n o w ać  te  
k ie łb a s ian o -d y m o k ra ty czn o -n a ro d o w e  trad y cy je , 
p o p rę  ich całom  parom .

Z k o n se rw a ty s ta m i trzym om  ju ż  choćby  z-ty- 
go pow odu, że jezd em  w ysoko  u ro d zo n y , p rzy - 
szed em  bow iem  n a  te n  cy sa rsk o -k ró lew sk i św ia t 
n a  trzec im  p ien trze . O d y m o k ra ty czn y ch  m oich 
zap a try w a n ia c h  m oże znów  to  zaśw iadczyć, że 
u ro d z iu łem  sie  n ie  od fro n tu , ja k  p irszy  lep szy  
b u rżu j, a le  w  oficynie.

Że b ed e  dob rym  posłem , to  c h y b a  kużdy  
sie  ty g o  spodziw o, um iem  bow iem  łazić  za swo- 
jem i * je n te re s a m i, ja k  p irszy  lepszy  lodow iec, 
um iem  hań b o w ać , n ie  g o rzy j, ja k  tow arzysz  
z pod C zerw onygo  Ś ta n d a ru , żydów  ca łu je  w  b ro ­
dę, ja k  p raw d ziw y  d y m o k r a ta !

I cóż jeszcze  p o trz a ?
P irszom  rzeczo m , jeże li się  w try n ię  do 

se jm u , bedzie  p o staw ien ie  w niosku , a b y  posło ­
w ie b ra li po dw adzieśc ia  k o ro n  dz ien n ie  i to

bez  ca ły  rok , raczy j bez  sześć  la t, k to b y  sie 
zaś chcioł tem u  b y ć  sp rzeciw ia j oncy , w y le jem y  
go  z p rz e p ro sz y n ie m  n a  p y sk !

A le, m yślę , że  p o d  ty m  w zg len d em  bedzie  
jed n o ść , że n ik t się  n ie  zna jdz ie , k to b y  n ie  wo- 
loł zam iast dz iesińć  k o ro n  b ra ć  d z ienn ie  po 
d w a d z ie śc ia !

M am  jeszcze  co o b ieco w ać?
I ow szym , jeże li P ań s tw o  chcecie!
W  p irszy j len ii b ed e  w ienc  o K rakow ie  pa- 

m in ta jo n cy  i n ie  pozw olę m u  zrob ić  k rzy w d y , 
a le  ty ż  i rzondow i n ie  b e d e  sie  n a p rzy k rzo ł, 
bo um iem  b y ć  lo ja lnym , k ie d y  po trza .

P e d a ją : B ijesz  ty  m oigo żyda , to  ja  bije 
tw oigo , ta k  znów , ja k  k to  m n ie  idzie n a  re n k e , 
to  i jo  je m u ! N ie ró b m y  rzondow i w s tren tó w , 
to  i on o n o s n ie  zapom ni i n a ło ży  nom  now e 
p o da tk i, to  je s t ,  chcio łem  pedzieć , w y kono , co 
ob ieco ł, w ien c : zb u d u je  k a n a lje  ga licy jsk ie , w y- 
le g u ru je  rzy k i, bedzie  d aw o ł su b w e n c y je  i ta k  
dalij...

M yślę, że dość  w y raźn ie  pokozo łem  Siano- 
w nym  W yborcom  sw ój cy fe rb la t p o le ty czn y , m y ­
ślę  ty ż , że ch y b a  kużdy  pochw ali m ojom  p la t­
form ę i oddo m i g łos bez  żodnygo  zastrzeży n io .

K o n trk an d y d a to m , k tó rz y b y  chcie li m i być  
nogę p o d staw ia joncy , n ie  rad ze  ze m nom  za ­
czynać, bo jezd em  ch łop  m orow y  i b e le  kom u 
k u n iro w ać  sie n ie  pozw olę. Z reśtom , z kim że 
w  d y rd y ?

A te ro z , k to  ła sk a w , p ro szę  n a  m ałom  prze- 
k o n sk e  w yborczom . B edzie n a tu ra ln ie  k ie łb a sa , 
tro n k o w o ść  i je n sz e  d e lik u ta s y !...

Zły dyplom ata .
Jed na d am a t a k  s i ę  żali  
Na los ,  k tóry  ją  przyg n ia ta :
„Mój m ąż  —  d aję  panu s ło w o ,
J e s t ,  jak  k iep sk i  d y p lo m a ta !

Już p o z n a łam  go d o k ła d n ie ,
Bo w s z a k  ż y ję  z  nim pół  roku,
Otóż, m ą ż  mój n ie  c h c e  n igdy  
S t a n o w c z e g o  zrob ić  kroku.

K orzystają  o c z y w i ś c i e  
Z t e g o  n a s i  źl i  s ą s ie d z i ,
A mój m ą ż  s i ę  d z iwi  p o tem ,
Gdy z n ich, który  go  u p r z e d z i ! . . . “

Chat-Noir.

Z a w ia ty k i.
P ew ien  am e ry k a ń sk i lo tn ik  w zb ił się  n ie ­

daw no  w  g ó rn e  s fe ry  n a  sw ym  m onop lan ie . 
L ecia ł co raz  to  w yżej i w yżej, n ag le  sp o strzeg ł, 
że m o to r p ra c u je  co raz  pow oln iej, a  ś ru b a  p o ­
w ie trzn a  n ie  o b raca  się  ju ż  z tą  e n e rg ią , co 
p ie rw ej.

Z aczął szu k ać  p rzy czy n y  i p rzek o n a ł się, że 
pow odem  by ło  d o stan ie  się  w  sam  ś ro d ek  d rog i 
m lecznej. S k u tk iem  p o ru szan ia  się ś ru b y  po­
w ie trzne j zaczęło  się tw orzyć  m asło , k tó re  osia­
da ło  n a  n iej i sp raw ia ło , że lo t s ta w a ł się  coraz 
pow oln ie jszym , w reszcie  u s ta ł zupe łn ie .

W ezw ano  s traż  ogniow ą, k tó re j po d ług ich  
w y siłk ach  u d a ło  się  uw oln ić  śm iałego  a e ro n a u tę  
z teg o  n iem iłego  po łożen ia .

Mądre myśli zakatarzonego.
C udze n ieszczęście  znosi się  ła tw ie j, niż cu ­

dze szczęście.

P o d lo tek  pow iada, że p raw d ziw a  m iłość n ie 
je s t  n iem ą, gdyż m usi się  rozm ów ić z m am ą.

K ob ie ta  m usi b y ć  p o d o b n ą  do w ieży  p izań- 
sk ie j. W olno je j się  chw iać, a le  u p aść  n ie  w olno.

. N ajp ie rw  k o b ie ty  ig ra ją  z m iłością , później 
sam e s ta ją  się o fia rą  je j ig ra szek .

S e rce  n ie jed n e j k o b ie ty  je s t  pub licznem  m iej­
scem  schadzek .

K ob ie ta , to a rcy d z ie ło , sk ład a jące  się  z ty ­
siąca  s ła b o s te k  i w ad.

P rz y s to jn a  p a n ie n k a  ła tw ie j sp odoba  się 
w szystk im , n iż jed n em u .

K o k ie tk a  w ie w cześn ie j, że ją  kochasz , niż 
ty  sam .

K to sob ie  p o p a rzy ł raz  p a lec  w  m iłości, szu k a  
po tem  ciąg le  teg o  ognia.

S ą ludzie , k tó rzy  k a ry  e rę  sw ą ro zpoczyna ją  
z chw ilą  ślubu .

I w oczach k o b ie ty  m ożna czy tać  m iędzy 
w ierszam i.

Z a k rad z ież  s e rc a  n ie  w y zn acza  k o d ek s  ża­
dnej k a ry , sam  bow iem  czyn  je s t  ju ż  k a rą  i to 
c iężką.

K ob ie ta  n ie  m oże b y ć  n ig d y  zaskoczoną 
ośw iadczynam i, gdyż  zaw sze je s t  n a  n ie  p rz y ­
go tow aną .

P ię k n a  k o b ie ta  m oże pow iedzieć, że zw ycię­
ży ła , je szcze  p rzed  rozpoczęciem  w alki.

Je ś li b ied n a  p a n ie n k a  w yjdzie  za  m ąż za 
bo g a teg o  człow ieka, n ie  p o w inna  się  dziw ić, jeś li 
m a łżo n ek  nosi o b rączk ę  ś lu b n ą  w  po rtm o n etce . 
W szak  w yszła  za  n iego  w łaśn ie  ty lk o  ze w zg lędu  
n a  p o rtm o n e tk ę .

W spom nien ie , ja k  s ta re  w ino , z k ażdym  ro ­
k iem  s ta je  się  p rzy jem n ie jsze .

S e rce  m odnej n iew ia s ty , to ja k  róża . K ażdy  
z p rzy jac ió ł dom u u rw ie  sob ie  lis tek , d la  m ęża 
zo s ta ją  ty lk o  kolce...

T y lko  p raw dziw a  k o b ie ta  nosi fa łszw y  w a r­
kocz.

M ałżeństw o , to  ognisko* p rzy  k tó rem  często  
g rz e ją  się  n iepow ołan i.

K ob ie tę  za jm u ją  bard z ie j ro m an se , k tó re  
sam a  p rzeży ła , n iż te , k tó re  ty lk o  czy ta ła .

„ N ie z n o śn y !“ —  to  słow o n a jw yższego  u z n a ­
nia , ja k ie m  k o b ie ta  m oże o b d arzy ć  sw ego  ko­
chanka .

R ów nocześn ie  n ie  m oże k o b ie ta  k ochać  dw u 
m ężczyzn, m oże ich je d n a k  oszukiw ać.

Je ś li chcesz, a b y  k o b ie ta , choćby  na jbardz ie j 
g ad a tliw a , zam k n ę ła  sw ą  buzię , zapy ta j ją , ile 
też  la t liczy...

K ob ie ta , k tó ra  się  zb y t g ło śno  chw ali sw ą 
cn o tą , chce się  je j pozbyć ja k  n a jp ręd ze j.



Skutki przerażenia.
( S ty l e m  d a w n y c h  r o m a n s ó w ) .

H ra b ia  A rn o ld  — b y ł p a n  z p a n ó w ,
I b o g a ty  n a d z w y c z a jn ie ,
M iał w si k i lk a , ś l ic z n y  p a ła c ,
T rz y m a ł w y ś c ig o w ą  s ta jn ię ...

A m a łż o n k a  z k rw i k s ią ż ę c e j,
U m ila ła  d n ie  h ra b ie g o ,
Nie d z iw o ta  w ięc , że h r a b s tw u  
C hw ile  n ib y  w  r a ju  b ie g ą .

A le k tó r y ż  z ś m ie r te ln ik ó w ,
Może z m ie n ić  w y ro k  B o sk i?
A c h ! t a k  sa m o  h r a b ia  A rn o ld  
M iał ta je m n e  sw o je  t r o s k i!

I h r a b ie g o  bo li s e rc e  
I m y ś la m i c ię ż k a  g ło w a ,
C zem u t a k a  szczu p ła , w ą tła ,
J e s t  — k to ?  — a c h !  K lacz w y śc ig o w a !

G dy t a k  n ie r a z  m y ś li, d u m a ,
N ad sw ą  p ię k n ą , w ą t łą  k la c z ą ,
Łzy z w ilż a ją  m u  ź r e n i c e --------
A ch! h ra b io w ie  n ie r a z  p łacz ą !! ...

A w te m  w ch o d z i s t a r y  s łu g a ,
N ogi d r ż ą  m u  i tw a rz  b lad a .
— Co się  s t a ło ? !  — k r z y k n ą ł  h ra b ia .  
S ta r y  s łu g a  n ic  n ie  g a d a !

W reszc ie  ję k n ą ł :  „K lacz n a m  z d e c h ła !"
— K lacz?  r a tu n k u !  L udzie  do  m n i e 1... 
Z a c h w ia ł się, u p a d ł  i u m a r ł
Z  przerażenia  — bezpotom nie!

Chat-Noir.

' Z s -

D o w c ip n a .
Do tęg ie j face tk i zb liża się n a  p lan  tacy  ach  

zb lazo w an y  low elas i p y t a :
— A coby  p a n ie n k a  z rob iła , g d y b y m  ją  ta k  

te raz  p o ca ło w a ł?
O na zm ie rzy ła  go w zrok iem  od stóp  do głów  

i r z e c z e :
— D ałab y m  p an u  w g ę b ę  i za te le fo n o w ała  

po b u d ę  ra tu n k o w ą !

F a łs z y w e  p o jm o w a n ie .
M ą ż : T y lko  d w ieśc ie  k o ro n  p o trzeb u je sz  ?... 

T o p ię k n ie ! M yśla łem , że trz e b a  ci w ię c e j!
Z o n a : N ie, m ój d r o g i !... M asz znow u dow ód 

m ej m iło ś c i! Za b a rd zo  cię kocham , ab y  ci k a ­
zać p o k ry w ać  w szy stk ie  m oje w y d a tk i!

W  są d z ie .
Sędzia :  Czy pan i z a m ę ż n a ?
Świadek: T ak  je s t!  D wa razy !
Sędzia: A ile p an i liczy  la t ?
Świadek: D w adzieśc ia  o ś m !
Sędzia  (z łośliw ie): C zy tak że  dw a r a z y ?

D o w c ip n y  F ig a r o .
(R zecz dzie je  sią  u golib rody).

—  P rzy szed łem  do p an a , gdyż  le k a rz  k aza ł 
mi, bym  sob ie  d a ł u puśc ić  k rw i...

—  S łużę  p an u  d o b ro d z ie jo w i!... A czy m am  
ogolić, czy  p o staw ić  p ijaw k i ?

D r o g a  p a m ią tk a .
— Co m asz W ładz iu  w te m  p u d e łk u  ?
—  G arść  w ło só w ! D roga p am ią tk a  po m ej 

n ieodża łow anej W andzi...
—  P rzecież  o n a  b y ła  b ru n e tk ą ...
—  T a k ! A le ja  je s te m  b lo n d y n em  !

.Tak to  r o z u m ie ć ?
—  Z anim  o żen ię  się  z p an ią , chc ia łbym  w ie­

dzieć, czy pan i je s t  je szcze  d z iew ic ą?
—  O... d la  p an a  z a w s z e !...

B ie d a k .
—  W y o b raź  sob ie , te śc io w a  zak aza ła  mi od­

m aw iać p a c ie r z !
—  A to  c z e m u ?
— Bo tam  je s t  u s t ę p : a le  n as  zbaw  ode 

złego...

Z t e k i  m a łe g o  J a s ia .
K arol D ikens u rodz ił s ię  w L ondyn ie  w  k ilka  

m iesięcy  po śm ierc i sw ych  rodziców .
B en jam in  F ran k lin  w y n a laz ł p io ru n y .
J e d n y m  z n a jd o n io ś le jszy ch  w y n alazk ó w  d w u ­

dz ies teg o  s tu lec ia  je s t  b ieg u n  po łudn iow y .

W  są d z ie .
S ę d z ia : Jak ież  okoliczności spow odow ały  p a ­

n ią  do p o p e łn ien ia  te j zb ro d n i? ...
O skarżona: P rzew ażn ie ... łag o d zące  !

Ofiarna babka
(Epizod z w ojny bałkańsk ie j).

Kiedy Bałkan  w o jn ą  gorza ł  
Była w szystk im  dola  c ie rpk a :  
O d c z u w a ła  to  najbardziej 
O p u s z c z o n a  w dom u S e rb k a .

P o z b aw io n a  s łodk ich  uciech,
J a k k  s 3 w m ałżeńskim stanię ,
Bez miłości i p ieszczo ty  
S c h ła ,  jak  kw iat na pustym łanię!

L ecz  S e rb ,  co  w yciągnął w połę,
T am  — działo  się w p ro s t  przeciwnię, 
Czy T urczynkę,  czy fl lbankę,
K ażdą  ma, na k tó r ą  kiwnie.

Gdy pod w o d z ą  Z ad kow icza ,  
P rz e s ła w n e g o  jene ra ła ,  
b z ie ln a  a rm ia  św in io p asó w  
W ażną  tw ie rd zę  raz zabra ła ,

b w ó c h  o d w ażn ych  o f ice rów  
W p ad ło  w dom turecki rano,
/Aęzką lu dn ość  rznąć  zaczęli,
N iew iast  też  nie o szc zęd zan o .

g o sp o d a rz  domu, aga,
Z dją ł  przed groźnym  w rog iem  czapkę, 
P ro s z ą c ,  by pod w zględem  cnoty  
O szczędz il i  ch o c ia ż  babkę-

Na to  babk a  się o bu rza  
I od zyw a  się  do agi:
, ,Czy ty myślisz, że  tw ej b abcę  
W o b e c  w ro g a  b rak  odw ag i ?

Na f l l laha!  Ju ż  nię w s trz y m a sz  
I mnię rów nież! . . .  T o  da rem n o! . . .
S tó j !  mój wnuku! nię p rzeszkad za j!  
Wy, żo łn ierze , ch o d źc ię  zę  m ną! . . ."

Chat-Noir.

Z a d o w o lo n y .
W łamywacz (czy ta jąc  w  gazecie , iż za u jęc ie  

g o  w y zn aczo n a  je s t  n a g ro d a  w  kw ocie  ty s iąca  
k o ro n  — do s ieb ie ): No, n o ! P a trz a jc ie !  A nim  
m yśla ł, że ja  je s te m  je szcze  ty le  w art! ...

Oj m ę ż c z y ź n i, m ę ż c z y ź n i!
(P odsłuchana rozm ow a m ałżonków ).

—  W y o b raź  sob ie , mój m ężu , znów  zg inę ły  
mi now e m ajtk i z k o ro n k am i i różow em i w stąż ­
kam i. Je s te m  p ew n ą , że u k ra d ła  je  p o k o jó w k a !

— P o k o jó w k a?
—  T ak  je s t!  Je j źle z oczu p a trzy !
— P o w iad asz , że b y ły  z k o ro n k a m i?
—  T ak !
— 1 m ia ły  różow e w s tą ż k i?
—  T ak !
— U spokój się  k o tk u ! T ak ich  u niej n ie  w i­

d z ia łe m  !...

M a m a  i c ó r k a .
(Pouczając}^ dyalog).

— W ięc to  p ra w d a ?
— N ie s te ty , ta k , m oja m am o !
— I ja k ż e  się  to  s ta ło  ?
— O n codzienn ie  chodził ko ło  n aszeg o  okna .
— A p o te m ?
— P o tem  zaczął m i się  p odobać!...
— No i co dale j ?
— P rz e d s ta w ił m i się  raz  i zap ro s ił m nie 

do te a tru ...
— A p o te m ?
— P o tem  poszliśm y  n a  k o lacyę  do sep a ra tk i!
—  No... i...?
— P o ca ło w ał m nie!
— P ow iadasz , p o ca ło w a ł? ... A p o te m ?
— P o tem  s trac iłam  g ło w ę !
—  I ty  to  n azy w asz  g łow ą, ty  m ałpo  p rz e ­

b rzy d ła  !...

W  lo l o  p l a s t i k  u m .
P ew n a  d am a, o g ląd a jąc  o b razk i, p rz e d s ta ­

w ia jące  życie C h ińczyków , do p rzy jac ió łk i:
—  T o sw o ją  d ro g ą  fa ta ln e , ja k  ci C hińczycy  

są  p o d obn i je d e n  do d ru g ieg o !... J a k  tam  m usi 
być  tru d n o  żon ie  o szu k iw ać  sw ego  m ęża!...

Z m a łż e ń s k ic h  d y s k u r s ó w .
— Bój się  B oga, k o b ie to ! Ile to  k o sz tu ją  

co roczn ie  tw e  to a le ty ! ... K to to m a p łac ić?
—  Je szcze  n ie  w iem , a le  dow iem  się z p ew ­

nością  je szcze  dziś w ieczór!...

K ło p o t  m o d n e j  d a m y .
— Z nów  je d e n  zm arszczek !... Mój B oże, że 

też  te  zm arszczk i m u szą  się  rob ić  n a  czole, 
a n ie  n a  p ięc ie  n a  p rzy k ład !...

T a k ż e  z a w ó d .
D w u m łodych  poetów  sp o ty k a  się u  Mi­

chalika.
—  Ja k ż e  ci się  p o w o d z i?  —  p y ta  jed en .
— Pod p sem ! A to b ie ?
— Ja k o  ta k o !  H an d lu ję  te ra z  m eb lam i!
— I sp rz e d a łe ś  ju ż  c o ?
— Sw oje w ła sn e  n a  r a z i e !

Nocna przygoda.
Gdy pan G aw eł  Paw ła  s p o tk a ,
(A m ie s z k a j ą  n a p r z e c iw k o )  —
Jako dobrzy  p r z y ja c ie le  
Ciągną zar a z  g d z i e ś  na p iwko.

I przy s z k la n c e  —  gadu ,  gadu,
A n eg d o tk i ,  h i s to r y je  
P r z e p la t a n e  u s t a w ic z n e m :
„ Z d r o w i e ! . . .  w i w a t ! . . .  n ie ch  pan pije!"

Tak gadają  do p ó łn o c y ,
W y w n ę tr z a ją c  m y ś l i  c z u le :
0  d r o ży ź n ie ,  o s w y c h  ż o n a c h ,
0  z g r y z o ta c h  s w y c h  w o g ó le .

—  P a n ie  P a w l e !  —  m ów i G aw eł  
M iałem  w  n o cy  p r z yw id ze n ie ,
Że k t o ś  w s z e d ł  i p okryjom u,
R e w id o w a ł  mi k i e s z e n i e ! . . .

O tw o rzy łem  oba o c z y :
P r z e k o n a łe m  s i ę ,  ż e  n ie  ś n i ę ! . . .
Że to  w s z y s t k o  j e s t  na ja w ie ,
A n ie ,  jak  m y ś l a ł e m  —  w e  ś n ie .

T a k !  k t o ś  s zu k a  za  p ie n ię d z m i ,
1 o p iera  s i ę  o łóżk o ,
A w i ę c  c h w y ta m  za  r e w o lw e r ,
Który m ia łe m  pod p o d u s z k ą ! . . .

—  I s t r z e l i ł e ś  o c z y w i ś c i e !  —
Mówi P a w e ł  —  b o ś  m o r o w c e m !
—  N ie !  —  r z e k ł  t a m t e n  — b obym  z o s t a ł  
Tej k r y ty c z n e j  no cy  —  w d o w c e m ! . . .

Chat-Noir.
c n



Z listów Hermogenesa Klapy.
N a jm ils i!

Ju ż  to , ja k  m i się zdaje , ja  n ie b ęd ę  m iał 
n a w e t czasu , ab y  u m r z e ć !

U łoży łem  sob ie  m a rsz ru tę  na ca ły  ty d z ień , 
m ia łem  zam ia r po jechać  n a jp ie rw  n a  w y sp ę  A da 
K aleh , b y  tam  ob jąć  u rzęd o w an ie , s ta m tą d  zaś 
do G alicy i, a b y  w ziąć u d z ia ł w  ag itacy i w y b o r­
czej, choć p raw d ę  pow iedziaw szy , p rzek o n an ia  
m oje po lityczne  je szcze  się  n ie sk ry s ta lizo w a ły  
i d o tąd  n ie  w iem , za  k tó reg o  stro n n ic tw a  p ro ­
g ram em  m am  się  ośw iadczyć.

T ak ich  je d n a k  po lityków  je s t  u  n as  w ięcej.
T y m czasem , ja k  p io ru n  z ja sn eg o  n ieb a  sp ad ł 

na m nie te leg ram  z B erlina , w  k tó ry m  cesarz  
W ilhelm  zap ra sza  m nie , bym  zechc ia ł w ziąć 
u dz ia ł, ja k o  s ta ro s ta  w ese ln y  (k . k. Hochzeits- 
bezirkshauptmann), w  zaś lu b in ach  jeg o  je d y n e j 
có rk i, Luizy.

O d te leg ra fo w a łem , że dobrze .
S zy fro w an a  d e p e sz a  b rz m ia ła : D zięku ję  u- 

p rze jm ie , p rzy jad ę  a k u ra tn ie  !
R zecz p ro s ta , że u ta r ty m  zw yczajem  u ży łem  

ty lk o  in icyałów , w B erlin ie  je  zrozum ieją .
P o n iew aż  by ło  g o rąco , nocą  w y b ra łe m  się 

w  podróż, n ad  ran em  zna laz łem  się  n ad  S p rew ą  
i zam eldow ałem  w pa łacu  cesarsk im .

C esarz  k o n fe ro w a ł w łaśn ie , ja k  m i pow ie­
dziano , z p e w n ą  w y so k ą  o sob isto śc ią , m im o to 
k aza ł m nie prosić .

P o k aza ło  się , że  n ie  b y ła  to w cale  żadna  
w y so k a  osob istość , ow szem , b a rd zo  n izka  i chu- 
d e rlaw a .

—  S e rw u s , K lapa! Wie gehts?... — sp y ta ł 
c e sa rz  ca łu jąc  się  ze m n ą  z du b e ltó w k i. — Co 
tam  s łychać  n o w e g o ?

•— Nic, n a jja śn ie jszy  p a n ie ! P rzy jech a łem , 
ja k  k a z a łe ś !

— D zięku ję  ci s e rd e c z n ie ! W iedz ia łem , że 
m i n ie  odm ów isz ! P ó jdziesz w  je d n ą  p a rę  z dam ą 
d w o ru , h ra b ia n k ą  F ik en s te in . U m yśln ie  ci ją  w y ­
b ra łem , bo podobno  lub isz  ro z ło ży ste  n iew ias ty .

— T ak , to  p r a w d a ! A le to  b y ło  n iegdyś , 
dziś ju ż  m inę ły  ow e dni w iośn iane ...

— B y łbym  zapom niał... P anow ie  się  n ie  zn a ­
ją ? . . .  Pozw olisz, że ci p rzed s taw ię ... P an  K ru p a  
ze L w o w a !

—  C ieszy  m n ie !... T o w asza  c e sa rsk a  m ość 
zna  K ru p ę ? ...  Nie w iedz ia łem !...

—  Z abaw iajc ie  s ię  panow ie , ja k  um iec ie , ja  
w y jd ę  n a  chw ilę , bo m am  za ła tw ić  p e w n ą  b a r ­
dzo w ażn ą  czy n n o ść  p ań stw o w ą...

—  M ożeby w asza  c e sa rsk a  m ość d a ła  się 
kom u w y rę c z y ć ?

—  N ie s te ty ! W  tym  w y p ad k u  je s t  to  s ta ­
now czo w ykluczone in . K ażę w am  tu  podać  ty m ­
czasem  le k k ą  p rzek ąsk ę ...

T o rzek łszy , w ziął ze sto łu  g aze tę , zm iął 
ją  (w idocznie zg n iew a ły  go a rty k u ły ...) , schow ał 
do k ieszen i i w yszed ł, p rzed tem  je d n a k  zd ją ł 
z gw oździa  k lucz, oznaczony  dw om a zeram i. 
Z ap ew n e  od ta jn eg o  g ab in e tu .

Z K ru p ą  zap rzy jaźn iłem  się szybko . To 
b a rd zo  m iły  człow iek. W raca ł w łaśn ie  z Ce- 
tyn ii, gdz ie  baw ił, ja k o  gość  k ró la  N ik ity  i od 
n iego  p rzy w ió z ł do B erlin a  p ism o o d ręczn e  
z g ra tu la c y a m i i dw a b a ra n y , ja k o  p re z e n t 
ś lu b n y .

Z jazd gości w  B erlin ie  k o lo sa ln y , sp o tk a łem  
się  z k ilkudz ies ięc iu  znajom ym i i p rzy jac ió łm i, 
b y ła  w ięc o k azy a  do zabaw y .

U czta w ese ln a  b y ła , jak  to  p o w iad a ją  comme 
ilfa u t...  C zego tu  n ie  b y ło ! K ie łb asa  z k ap u s tą , 
b igos, z razy , flak i, słow em , czego d u sza  z a p ra ­
gn ie . N ak ry c ia  s re b rn e , n a  dow ód w zią łem  so ­
bie je d e n  w idelec , nóż i ły żk ę . Oni się  tam  
o b e jd ą  bez tego , a ja b ęd ę  m ia ł m iłą  p am ią tk ę .

M oja dam a, w praw dzie  leciw a , a le  jeszcze  
w cale  n iczegow ata . T ak  sa p a ła  (w idocznie się 
je j p odoba łem ), że  m o g łab y  p o ru szać  sk rzy d ła  
n a jw ięk szeg o  w ia trak a !

N a tu ra ln ie  w yg łosiłem  m ow ę do n o w o żeń ­
ców . B rzm iała , o ile pam ię tam , m niej w ięcej 
w te n  sp o só b :

—  P anow ie  i p a n ie ! Moje u s z a n o w a n ie ! 
W  chw ili ta k  u ro czy s te j, g d y  je d y n a c z k a  n a jja ­
śn ie jszeg o  cesa rza , a  m ego  osob liw szego  d o b ro ­
dzie ja  zm ien ia  w ien iec  p an ień sk i (w  te m  m iej­
scu  m u zy k a  z ro b iła  w ie lk i tu sz ) n a  m ałżeń sk i 
czep iec i b ie rze  p an a  m łodego  pod  z g ra b n y  
p an to fe lek , pozw ólcie , że w spom nę o an a lo g i­
cznym  w y p ad k u  z p rzed  la t p raw ie  s tu . O ngiś, 
p ra p ra b a b k a  p an n y  m łodej, tak że  L uiza, u ra to ­
w ała  T y lży  w  P ru s y  i d y n a s ty ę , dziś o n a  godzi

ze so b ą  dw ie, d o tąd  p o w aśn io n e  ro dz iny . Czyż 
to  n ie  je s t  fak t, m ogący  w zru szy ć  n a jtw a rd sze  
se rce ... A le ja  m am  b ard zo  m ięk k ie , d la tego  
w znoszę  ten  k ie lich  n a  cześć  p an n y  m łodej i ży ­
czę je j, b y  w stęp o w ała  w  ś lad y  sw ej p ra p ra ­
babk i... N iech ż y j e !

M uzyka za g ra ła  hym n  p ru sk o -h an n o w ersk i, 
po chw ili p o w sta ł cesa rz  W ilhelm  i odezw ał 
s ię  w  te  s ło w a :

— K o chany  p an ie  K la p a ! Z nam  cię n ie  od 
dziś i um iem  cię cenić ... W sp o m n ia łeś  tu ta j o n a j­
p ięk n ie jszy m  m om encie  z dziejów  m ej rodziny , 
cześć ci zato  i c h w a ła ! W iedz, że n asze  k o b ie ty  
s ą  zaw sze  go tow e do w szelk ich  pośw ięceń , je ś li 
idzie o o jczyznę i rodzinę . C hoć n ie  je s te ś  ko­
b ie tą , w znoszę  k ie lich  n a  tw ą  p o m y śln o ść  i w o­
łam  z g łęb i w dzięcznego  se rca  : P an  K lapa h u r r a ! 
h u r r a ! h u r ra  !...

R ozleg ły  się  o k rzy k i, m u zy k a  za g ra ła  : O mein 
lieber Augustin  /... a ja  ro zp łak a łem  się  ze  w z ru ­
szen ia .

P rzy  tra d y c y jn e m  o bdz ie lan iu  gości pończo­
ch ą  p a n n y  m łodej, m nie d o sta ła  się  d z iu rka , 
ja k ą  m ia ła  n a  pięcie.

P rzy zn am  w am  się , że  w yp iłem  tro ch ę  za 
dużo  szam p an a , w obec teg o  n ie  w iem , co m ó­
w iono  po tem .

J u tro  s tą d  w y jeżdżam , by  jeszcze  n a  czas 
s ta n ą ć  w  G alicyi.

P ro szę  o z a lic z k ę !

W asz kocha jący

Klapa
c. k. s ta ro s ta  w eselny  poza służbą.

M yśli o  n ie j .

K upiec z łap a ł p ra k ty k a n ta  na k rad z ieży  to ­
w arów . S trz e p a ł m u n a tu ra ln ie  sk ó rę , po tem  
zaczy n a  o jcow ską  ad m o n icy ę :

—  C hłopcze, ja k  m ożesz się ta k  zapom inać! 
Co z c ieb ie  b ę d z ie ? ... P am ię ta j o sw ej s ta re j 
m a tc e !

A m alec, trzy m ając  się  je szcze  za  o d w ro tn ą  
s tro n ę  m ed a lu , rzecze :

— J a  to  w zią łem  w ła śn ie  d la  n iej!

N a w si.
(R ozm ow a le tn ik a  z gospodyn ią).

—  M ałżeń stw a  tu te jsze  m a ją  zap ew n e  dużo 
dzieci ?

—  G dzie tam , p ro szę  łask i p a n a ! U n a s  naj- 
części d z iew u ch y  m ają  dzieci!

M on olog ' m a łż o n k i .

— M ów ią o w ierności... B ardzo  ład n ie !... 
T y le  je d n a k  w dzięków , ile ja  m am , stanow czo  
za w ie le  d la  je d n e g o  m ężczyzny!

P o z n a ł  sw ó j  s w e g o .

S a lz s tan g e l w y b ra ł się  z m ałego  g a licy j­
sk iego  m iasteczk a  do L w ow a, ab y  tam  porob ić  
z ak u p n a . N ab y ł ró żn y ch  p rzedm io tów  za ty s iąc  
k o ro n , z teg o  p ię ć se t z ap ła c ił go tó w k ą , n a  r e ­
sz tę  d a ł dw a w ek sle  ze sw ym i podp isam i.

G dy ju ż  in te re s  u b ito , zw raca  się  S a lz s tan ­
gel do  k u p ca  ze s ło w am i:

— M yślę, p ro szę  p an a , że  p a n  zrob i m i ja k i 
p rezen t... M oja có rk a  w ychodzi za m ąż w  ty m  
tyg o d n iu ...

F a b ry k a n t nam y ślił s ię  chw ilę , poczem  po­
d a ł kupcow i o b a  je g o  w ek sle , o p iew ające  na 
p ięćse t ko ron .

K up iec  w zią ł je  do rę k i i z g ry m asem  spo j­
rz a ł n a  fa b ry k a n ta ... W reszc ie  rz e k ł:

— D zięku ję !... W o la łb y m  b y ł je d n a k  dostać  
zam ia s t teg o , bodaj sz tuczkę  p łó tn a!...

W  s z k o le .

— C zyim  sy n em  b y ł M ojżesz? ... Pow iedz 
K o h n !

— M ojżesz b y ł sy n em  có rk i k ró la  F a rao n a !
—  A leż n ie! O na go zn a laz ła !
— To o n a  ty lk o  ta k  m ów iła!...

R a cy a .

— P an ie  radco  d o b rodz ie ju , m oże do sta łb y m  
jak ie  zajęcie  w  m ag istrac ie ... Ż ona m oja i dzieci 
u m ie ra ją  z g ło d u !

—  Daj mi p an  s p o k ó j! J a  sam  n ie  m am  co 
rob ić , a on m i k aże  szukać  sob ie  z a ję c ia !

D z iw n e .

— P raw d a , p an n o  M aniu , że s io s tra  je s t  od 
pan i m ło d szą?

— T ak ... a le  ty lk o  o k ilka  ty g o d n i!

N a k o g o ?

D w u jegom ościów , s iedząc  p rzy  bom bce, ro z ­
p raw ia ło  o c iekaw ym  w y p ad k u . H rab ia , ich p rz y ­
jac ie l se rd eczn y , po p raw ie  ćw ierćw iekow em  po­
życiu  m a łżeńsk iem  d o czek a ł się  p o to m s tw a !

— To je d n a k  c iekaw e — rzecze  je d e n  z nich  — 
w ja k i sposób  p rz y sz e d ł on w po siad an ie  po­
to m k a  ?

— E... C hyba  c iekaw sze  d o da je  d ru g i — 
kogo też  m a w  p o d e jr z e n iu !

S tr a sz n a  g ro ź b a .

Facet (do k ra w c a ): P a n ie !  Je ś li p an  raz  mi 
się  je szcze  upom ni o n a leży to ść , to  się  w ogóle
n ie ożen ię

W  r e d a k c y i.

Poeta:  Z m ych  rym ów  m oże sob ie  p an  r e ­
d a k to r  w yrob ić  w y o b rażen ie  o m ojej w y b ra n e j! 

Redaktor:  C zy o n a  tak że  k u le je ?

S p e łn i ło  s ię .

— W y o b raź  sob ie , k ied y ś  w y w ró ży ła  mi je ­
d n a  zn a jo m a z k a rt , że d o stan ę  sto  koron .

— No, i sp e łn iło  s ię ?
— T ak  j e s t ! D osta łem  w sądz ie  s to  k o ron , 

a lbo  d ziesięć  dni a r e s z tu !

W  Z a k o p a n e m .
(R zecz dzie je  s ię  n a  w ycieczce).

O n a : G dybym  te ra z  z rob iła  fa łszyw y  k rok ... 
O n:  S ądzę , że n ie op o w iad a łab y  p an i o tem  

m ężow i po pow rocie  do dom u.

nowość ! Męska w°w°ś<s!
niemoc. N atychm iastow a sku te­
czna pom oc' w każdym  wieku. 
P a ten t In tro d u k to r. Patentow ane 
we w szy su  ich państw ach. Żadne 
lekarstw a, p igułki, albo e lek try ­
czność. sk u tek  zapew niony. W ra ­
zie nieskutkow ai.ia, zw ro t pie­
niędzy. Cena 80 Kor. W ysyłka 
za  p rze d p ła tą  lub zaliczką. P ro ­
spek ty  darm o. M argonal, Berlin 

538 SW. 29.

P ie r w s z y  G alie . 
Z o o lo g ic z n y  Z a k ła d  „ O rn is “

założony w roku  1897 
odzn. 16 m edalam i rząd . i więcej 

jak  250 pierw- 
szem i n ag ro ­
dam i. W łaść .: 
A. MUS10ŁEK. 
Sklep: Kraków 
u l. Sławkow­
sk a  L. 3. (Hotel 
Saski) Hodo­
w la : Dębniki, 

w illa w łasna. M enażerya: Dębniki, 
w illa „O rnisu d la P. T. Publiczno­
ści o tw arta . Zakład poleca po najt. 
cenach ró żn e  rasow e psy i drób, 
ja ja  do wylęgu. H arc. k a n a rk i, ko­
libry , gad. papugi, k la tk i, żywność 
i t. d. W ypycha tanio ptaki i zw ie­
rzę ta . Bogato ilu s tr . cennik  za  n a ­
desłan iem  5 hal. m arki. N ajw iększy 
i jedyny  zawodowy zak ład  tego ro ­

dzaju  w całym  kraju .

Kto źle słyszy
albo c ie rp i n a  szum  w uszach  
n iech  żąda, za  p rzes łań . 4 0  hal. 
w m arkach  w yszłej b ro szu ry  

o dobrodzie jstw ie
n o w e g o  a p ara tu  u s z n e g o

o n iezaw odnem  działaniu . 
Cena K 16, do obydwu uszu K 28. 
A p ara t je s t podczas noszenia w u- 
szach zaledwie widoczny. F ranko 
p rzy  w ysłaniu pieniędzy, jak  i za 

zaliczką. — Jedyny  sk ład :

Z y g m u n t  G u n s b e r g e r ,  W ie d e ń  XX.
K lo a t e r n e u b u r g e r s t r .  0 1 .

N iezw ykłe!!
A r tu r  B e e r

Wdzięki kobiet
k ilk a se t a r t .  z d ję ć  z  n a t u r y  
K 2'ijO z d y sk r. p rze sy łk ą  (za 
zal. K 2-95) I n s ty tu t  „ I z y s “  

L w ó w , fach  pocz t. 95.



A. Hawełka w Krakowie

0
ces. i król. Dostawca Dworu

poleca winogrona św ieże słodkie 
jabłna tyrolskie. Porter oryginalny 
angielski, pięknie musujący, firmy 
„Barclay Perkins & Co., London".

Ważny i

f f w i i k L
H u n ip n lr/n p  s n p ru a ln n ^ r !  P°lecane Przez 'cek a rzy  jako najpe- liyy IuIIIułIIg ujJoUyalllUoli wniejsze, bezspr zeczm e najlepszej 
jakości m arka, za przesianiem  m arek pocztowy^ h 3 wzory K l -—,
(3 wzorów K 1-80, tuzin  wzorów K 2'20, 4'20, 6'2 ^  Nowość d la pa­
nów K 4-—, latam i do użycia. Ochrona d la pań K 2-—. Pończochy 
na żylaki od K 4-—. Przepaski K 6‘50. Opaski m iesięczne od 
K 3 — wzwyż. Ilustrow any kata log  g ratis  1 tranko. W szystkie 
osobliwości. W yrób każdeco artykułu  gumowego. D yskretna wy­
syłka przez H. AC E R,  Wiedeń 1 2 0 , W ipplingerstrasse 15.

FILIA C. K. UPRZYW . GALIC. AKCYJNEGO

BANKU HIPOTECZNEGO
W K RAKOW IE

W chód z Rynku głównego L. 21.
Biura p arterow e, telefon  Nr. 361 .

K an to r  W y m ia n y  sprzedaje I kupuje papiery wartościowe, monety zagraniczne, wydaje listy kredytowe 
i czeki na zagranice, wypłaca kupony i wylosowane efekiy bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery

losowane przeciw stracie przy losowaniu.

O dd z ia ł  d e p o z y to w y  i S ch o w k i d e p o z y to w e  (Safe Deposits) w  opancerzonych kasach ogniotrwałych.

P rz y jm u je  z a m k n ię te  i o p ie c z ę to w a n e  kuferki i k ase ty  ze srebrem t innemi kosztownościami 
przez wakacye do czasowego przechowania.

O d d z i a ł  w e k s l o w y .

O dd z ia ł  w k ład ek  g o tó w k o w y c h  w rachunku bieżącym i na książeczki rachunku bieżącego; wydaje 
na żądanie oprocentowane asygnacye kasowe.

O d d z ia ł  to w a ro w y .  Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. Osobny magazyn tranzytowy. Osobny
tor kolejowy.

Sprzedaż węgli krajowych i ślęskich. — W chód z ulicy Brackiej, parter.

O d d z ia ł  z a s ta w n ic z y  i Kasa Z a l ic zk o w a .  Pożyczki za poręką, z a l i c z k i  n a  z a s t a w  papierów 
wartościowych 1 p r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  (ze z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u l e r y l  i t. d.).

I. piętro. — Telefon Nr. 7.
D y r e k c y a  u d z i e l a  i n f o r m a e y i  w  s p r a w i e  k r e d y t ó w  b u d o w l a n y c h  I p o t y c z e k  h i p o t e c z n y c h .

Filia Banku Hipotecznego w  Krakowie w ykonyw a w szystk ie zlecenia w zakres czynności 
bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. Na listow ne zlecenia lub zapytania  

udziela odpowiedzi zwrotną pocztą.

K S 1Ę C S A R N I A
S. fi. Krzyżanowskiego  w Kr; M e
poleca dzieła pedagoglcz e Reus 
sne.ra do bardzo prędkie! i n a jła ­
twiejszej nanki obcych języków 
w Szkole i Domu, bezpłatnie bo 
bez nauczyciela, z objaśnieniem wy­

mowy i kluczem pod tytu łem :

AMOUCZEK
Polsko-Niemiecki kurs I-szy 

K 2-40, kurs Il-gi K 4-80, 
Polsko-Francuski k u rs I-szy 

K 3 (30, kurs II-gi K 9-60. 
Polsko-Angielski kurs I-szy 

K 2-30, ku rs  II-gi K 3-60. 
Polsko-Rosyjski kurs I-szy 

K 4-20, kurs II-gi K 5'4Ó. 
Bezpłatne zeszyty wysyła 
księgarnia po nadesłaniu 

15 hal. na p> rto.

Osłabieni m ężczyźni!
S ta r z y .,  czy ... m łodzi!

Nie rozpaczajcie!
I Wynalazłem ap a ra t „H u k tó ry  

usuw a na tychm iast os'abienie 
mężczyzn (niemoc na  t!o n eu ra ­
sten ii). Żadne lekarstw o, na  bez­
w artościow y środek do zażycia. 
Żądajcie dyskretnego  nadesłania 
niem. p rospektu . Kor( sponden- 
cya tylko w języku  niemieckim.

A dres: „Nowa Mechanika ?09“
Postfach 40. Budapeszt Hauptpost.

Cena za tuzin  a  4, 6 i 8 Koron. 
Cennik darmo. Codzienne wysyłki 

na  prowincyę dyskretnie.

B E S i E I I ^ B B g l t S B B B ^ e . l B E S E i m R B E B I B E E E ł B E B B E B B B B B B B E B B B B B

NOWO OTWARTY MAGAZYN OBUW IA
ZDZISŁAW ZDANOWICZ
Kraków,  ul. Szczepańska 7 . Telefon ste

poleca najlepszej jakości i trwałości

O B U W I E  D Z I E C I Ę C E  =
D A M S K I E  i M Ę S K I E

■ I I 1 R 1 B l l i i B I B B i B B B B H B B B B l l l i B E l B l B l



— Panno Zofio! Dotącl uw ażałem  pan ią  za osobę n iew inną, a tym czasem .
— P a n ie ! ...  Co to ma znaczyć?

A tym czasem  dow iaduję się, że pani gra  na fortepian ie!


